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Wydanie poranne
P r a e d p ł a t a

ns „Głos Narodu11 wynosi 
■a prowincji: miesięczni* 
kor. 2-70 W  państwie nie- 
miecniem kwartalnie: 10  
koron. W  innych pafstwack 

kwartalnie koron 12-—

Nunier pojedynczy zwykły  
12 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszeniu (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. I n n  S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu11 róg ul. ów. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza zr ki Ady raz. — Śluby 
uakrologi etc. wiersz 80 ha1. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje we Lwowie S. Sokołowski pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfiru*  

nad Menem Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosie, M. Dukes, H. Scbaltk, w Paryżu C. Adam rue de Yarenae 3°

Nr. 181 Kraków, Niedziela dnia 5 Lipca 1903 Rok X I.

OD ADMINISTRACJI.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. 

Prenumeratorów o rychłe nadesłanie pre­
numeraty, ktr ra wynosi w miejscu kwar­
talnie z odnoszeniem 7 kor. 20 hal., bez 
odnoszenia G kor.; na prowincji kwartal­
nie 8 kor. 10 h., miesięcznie 2 k. 70 h.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
nni-satyryczne

„Djabeł“.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor

Premie „Głosu Narodu":
Dla wszystkich Prenumeratorów 

„Głosu Narodu1 przeznaczamy jako 
premję za złożeniem tyiko 1 k o r .  
2 0  faa£. słynną 4-tomową powieść 
M a u r y c e g o  *1 o  k a j a :  „ P o ­
r u s z y m y  z  p o s a d  z ie m ię 66.

Prenumeratorów z prowincji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 7 5  h a l .

Nowo przystępujący Prenumerato­
rowi mogą otrzymać bezpłatnie po­

czątki pow>eści:
Werytusa: „ P o t o m e k  W a l-  

le n s te in a * 6,
Conan Doyle:,,W s ę p ic h  s z p o ­

n a c h 66,
Jana Mferoszowicza: „Zięu firmy 

L. ! ein^and et Comp.“, powieść ukoń­
czona 5*0 h „

Początek powieści p. t. „Teraz i 
zawsze , A d o lf a  A lb e r^ a z z l .

„Miljoner w opałach 6 0  b .9 a 
powieść Józefa Rogosza; „W obronie 
prawdy" za dopłatą 6 0  h .

2 6  numerów ilustrowanego „Gło­
su Narodu" z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „Hotel Babilon" i ukończo­
ną powieścią „Tajemnica Baskervil- 
łe’ów‘ za dopłatą 2  k o r .

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 6 0  h a l .
O d  I  l i p c a  w y d a je  „C flo s  
N a r o d u 66 s p e c j a ln y  t y g o ­
d n io w y  d o d a t e k  Ż a k o -  

p i a h s k l .

Zamiast kroniki tygodniowej -

Promienne duchy,
(Obrazek z życia Elaów)

J£Is Kwiryn prędkim krokiem przesuwał slg 
j;id  -nurami kamienic Dzień był świąteczny, cie­
p ły  i na ulicach snuły się tłim y przechodniów. 
Kw ryn wymija! wszystkich spiesznie, bojąc się 
podnieść oczu, żeby ezyjugo w." oku nie napotkać. 
C*uł, że nikcmu nie śmiałby w twarz spojrzeć.

I  wciąż zdawało rau się, że go Indzie wytykają i 
palcami, że patrząc na niego uśmiechają się z 
pogardą...

Els Kwiryn miał niestety powód do tego, 
aby się spojrzeń swoich bliźnich wstydzić. Po 
południu wyszedł daleko za miasto i położywszy 
się na trawie, w  cieniu, drzew oddawał się słod­
kim rozmyślaniom o poczwórnej wstrzemięźliwo­
ści. Nagle uczuł jakieś dziwne swędzenie u osa­
dy nosa. Zdziwiony aerwał się na równe nogi i 
w tej chwili kichnął raz, drugi, trzeci, ale to 
tak, aż ma się łzy zakręciły w oczach Zbladł 
i uczuł zimny dreszcz w ciele.

— Jestem chory — szepnął spoglądając przed 
siebie osłupiałym wzrokiem.

I  odrazu przypomniały mu się słowa mistrza, 
że każda choroba, słabość fizyczna jest wynikiem 
grzechu, dneha i przynosi hańbę temu, kto na 
nią zapada. Pociemniało mu w oczach i musiał 
się oprzeć o drzewo, żeby nie upaść.

— Jestem chory — szeptał głucho. — Zgrze­
szyłem !

Oczywiście odeszła mu już chęć do dalszej 
przechadzki. Zawstydzony, upokorzony zawrócił 
spiesznie do miasta. Jakżeż niewypowiedzianie 
ciężką była ta powrotna droga, zwłaszcza, odkąd 
wmięszał się w tłum ludzki. Zdawało mu się, 
że stoi pod pręgierzem palących, pogardliwych 
spojrzeń. Nasunął kapelnsr na oczy, podniósł 
kołnierz od palta i coraz to bardziej przyspie­
szał kroku. Lżej odetchnął dopiero, kiedy się 
znalazł wreszcie w mroczne, bramie domn.

...Wstępując po schodach do mieszkania sta­
rał się sobie przypomnieć jak najdokładniej wszyst­
kie swoje czyny z ostatnich dni, by odkryć, ja ­
ki grzech popełnił duch jego, że oto ciało sła­
bość grzeszna tknęła. Napróżno jednak wytężał 
pamięć, niczego karygodnego w postępkacn swo­
ich dopatrzeć się nie mógł.

— Przed samym progiem mieszkania (jak 
mistrz zaleca mieszkał na poddaszu) jnż kiedy 
miał klncz w zamku przekręcić, kichnął znowu 
dwa razy. Tego już było dla biednego elsa za 
wiele. Rzęsiste łzy popłynęły mu pu twarzy. 
Ale się opanował. Wszedł do pokoju i otwo­
rzywszy okno, rozpoczął zalecane przez mistrza 
ćwiczenia oddechowe. Wiadomo, że uprawiając 
stale takie ćwiczenia choć trzy razy na dzień, 
można najsłabsze ciało przebudować i przeobra­
zić zupełnie.

Położył się więc na wznaK w łóżko i oddy­
chał nataralnie, bez-wysiłku, trochę głębiej niż 
zwykle. Wciągając powietrze, wyobrażał sobie 
żywo, że z powietrzem wciąga jakiś gaz życio­
dajny — ogień zdrowia i mocy. Wypychając 
wyobrażał sobie, że wypycha wszystkie jady i 
choroby z ciała. Jednocześnie w rytm podnosze­
nia brzucha powtarzał raz po ra z :

— Wyjdź chorobo z ciała.
W przedwieczornej ciszy urywane te słowa 

rozlegały się niby łkania grzesznika. Els Kwiryn 
czuł jnż dotkliwe znużenie, lecz ćwiczeń nie 
przerywał. Chociaż... nie szły mu one dziś tak 
raźno jak  dawniej, Był zanadto zgnębiony Przed 
oczami wciąż mu się majaczyło oblicze siostry 
Feiagji — wiernej elsicy, która giętkość swego 
ciała doprowadziła do takiej doskonałości, że 
przy wypychaniu powietrze podczas ćwiczeń 
psychofizycznych brzuchem dotykała sufitu. Dla 
Elsa Kwiryna podobna dosKOnał-iść była je ­
szcze niedoścignionem marzeniem. Myślał o mej 
często z uczuciem tęsknego żaln i ćwiczył się 
zapamiętale, krzepiąc duszę nadzieją, że wrota 
ideałn prted każdym elsem stoją otworem

— Wyjdź chorobo z ciała — powtarzał wal­
cząc b niemocą.

Wspomnienie siostry Pelagii rozjaśniało mu 
twarz błogim uśmiechem G, bo ta  dziewice była 
dumą i chlubą wszystkich kół eleuzyjskich, by­
ła wzorem niedościgłym dla wszystkich dasz 
wybranych, kwiatem przedziwnym, którego woń 
mistyczna jako cnotliwy haszysz npajała serca i 
unosiła je w nieziemskie sfery. Więc też elso-

wie otaczali ją  czcią nieomal tej równą, jaką  
darzyli nrstrza.

Siostra Pelagja miała lat czterdzieści cztery. 
Była wysoka, chuda, a ozdobą jej twarzy były 
oczy, w których się lśniły jakieś cyrodziejstie  
blaski. I  tem odznaczały się jeszcze jej oc^r, 
że jedno patrzało stale w prawą stronę, a dru­
gie w lewą. Niektórzy młodsi i medoświadczeni 
uczniowie przypisywali to tak zwanemn w języ 
ku popsutego świata — zezowi, mistrz im dopie­
ro musiał pewnego razu wytłumaczyć, że nie 
jest to wada wzroku, lecz głęboki symbol: — 
rozbieżność spojrzeń elsicy Pelagji nzmysłowiała 
mianowicie kierunek eleuzyjskiej wiedzy, której 
promienie idą na wschód i zachód.

A tak więlfcą była magiczna siła wzroku P e­
lagji, że gdy szła czasami przez planty, to dzie­
ci zaczynały płakać na jej widok, a co mniejsze 
psiny z piskiem uciekały na traw nik, Sprawie 
wielkiego Eleusis oddana byia całą daszą i na­
wet cierpiała dla mej prześladowanie. Bo stosu­
jąc się du wskazówek mistrza, aby na mężczyzn 
strojem nie oddziaływać, przywdziała była razu 
pewnego snknie męskie i zawsze miała zamiar 
już je nosić. Niestety policja, której nie udało 
się jeszcze dla sprawy pozyskać, zabruniła jej 
tego. I  wtedy to elsica Pelagja spędziła noc w  
areszcie.

Z rozmyś ań o niej wyrwało Kwiryna ciche 
pnkanie do drzwi.

— Proszę — zawołał, podnosząc się z łóżka.
Do pokoju wszedł els Medard. Po braterskiem

powitaniu siadł na drewnianym stołku i ukry ł 
twrrz w dłoniach. I  jemn także czerw smutku 
toczył serce. Był monitorem elsa Klepki, które­
go za opieszałość w pełnienin obowiązków elen- 
zyjskich na nazwę lenincha skazano. Miał czu­
wać nad nim. Ale zły posiew skoro się w duszy 
rozpleni jako trucizną ją  niszczy. Nie udało (mu 
się zbłąkanego uratować I  przed kilkoma dnia­
mi został Klepka, wyrokiem mistrza z Koła bra­
tniego wyda.ony, z wieczystem mianem gawrona, 
które miało ciężyć nad iego przys.łemi losami, 
jako brzemię hańby Dla elsa Medarda był to 
cios ciężki.

Po chwili podniósł głowę i cichym głosem 
ją ł opowiadać o ciężkich przejściach, na jakie 
każdy wierny els jest co chwila narażony. Oto- 
on właśnie... Szedł z Krowodrzy... Po drodzj 
wstąpił do trafiki, by markę knpić. Dookoła nie­
go tłoczyli się Indzie z papierosami w netach. 
Żądali tytoniu... widział całe paczki tytoniu1 n& 
półkach, oddychał atmosferą przesyconą dymem. 
Nienawistne wyrazy obijały mu się o uszy... 
Pursiczan, siedemnastka, trabneo.

— Ach i teraz jeszcze zdaje mi się, że je  
słyszę, że czuję odor tytoniu — mówił otrząsając 
się ze wstrętem

Els Kwiryn słuchał go w skupieniu, pełen 
współczucia. I  on to znał i jemn nieraz zdarzy­
ło się na nlicy lnb w sslepie dymem odetchnąć.

Umilkli obaj.
— Wiesz bracie — zaczął po chwili els Kwi­

ryn i nagle umilkł Wyzuanie, że jest chory nie 
mogło mn się przecisnąć przez gardło.

— Słucham cię — rzekł poważnie Modard.
Kwiryn nie odraza odpowiedział. Zuać było,

że się pasuje ze sobą. I  nagle głosem, nabrzmia 
łym całą męką bezgranicznego wstydu.

— J a  jestem chory — zawołał. A w sło­
wach jego było tyle szczerej rozpaczy, że els 
Medard nie mógł mn wy rzutów czynić. Sam 
zresztą czuł się również grzesznym, jako że nin 
podołał obowiązkom monitora. W milczenia po­
chylił głowę.

— Cieżkie chwile na nas nastały — sze- 
pnął,

Ale niebcwem dodał raźniejszym głosem:
— Przyjdzie tn dziś siostra Pelagja. W yjuaj 

jej swoje winy, ona cię pokrzepi.
^ -P rz y jd z ie  siostra Pelagja? — krzyknął 

radośnie < wiryn.
W tej samej nieomal sekundzie^ rozległy się
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na korytarzu tak dobrze znane im kroki. I  wy­
smukła postać elsicy ukazała się w progu.

— Pozdrawiam was, elsowie — rzekła łago­
dnym głosem.

— Witaj elsico wierna — odpowiedzieli mę­
żczyźni składając jej ukłon głęboki.

Kwiryn zapalił światło. I  odrazu z skruchą, 
która mu głos tamowała w gardle, zaczął się 
siostrze spowiadać ze swego grzechu. Był cho­
ry, kichał... Przebiegał myślą uczynki ostatnich 
dni, lecz nie mógł się dopatrzeć, aby czem zgrze­
szył.

Zaliż go demon pychy tak opętał ? Pelagja 
wysłuchawszy jego wyznania zmarszczyła posę­
pnie czoło i zapadła w smutną, głęboką zadn- 
mę. Obaj elsowie nie śmieli jej milczenia prze­
rywać i w pokoju zapanowała cisza

W oczach Pelagji malowała się natężona pra­
ca myśli. — Dnch jej usilcie pracował, starając 
się rozwikłać tajemnicę upadku brata i wskazać 
mu drogę poprawy.

Po chwili podniosła się z krzesła i wolnym 
krokiem zaczęła przechadzać się po pokoju. — 
Obaj elsowie obracali za nią pełne podziwn 
oczy.

Nagle stała się coś strasznego. Siostra Pela­
gja chwyciła się oburącz za głowę zachwiała się 
i z krótkim rozpaczliwym jękiem upadla na po­
dłogę. Dwaj mężczyźni nawpół nieprzytomni z 
przerażenia rzucili się ku niej.

Ona jednak sama się wnet z ziemi podniosła. 
Kwiryn i Medard nie mogli pojąć co się stało. 
Elsica drżała jak w febrze a twarz jej była tru ­
pio bladą. Czyzby i ją, — Pelagię dotknęła nie­
moc fizyczna?

— Co z tobą siostro — zapytali obaj naraz 
wylęknionymi głosami.

Ruchem dłoni nakazała im milczenie.
X po dłuższej chwili dopiero zaczęła powta­

rzać rozbitym i zbolałym głosem.
— Elsie Kwirynie... Elsie Kwirynie ktoby 

s^ę tego po tobie był spodziewał... Mieliśmy cię 
za jednego z najwierniejszych uczni.

— Co siostro zapytał przerażony Kwiryn.
Eisica w milczeniu wskazała ręką w kąt po­

koju.
I brat Medard nie mógł się teraz od okrzy­

ku powstrzymać. — Na podłodze, za szafą stała 
butelka spirytusu.

Elsie Kwirynie...— U ciebie w mieszkaniu... 
Spirytus...

— To denaturowany, do palenia... próbował 
się bronić drżącym głosem Kwiryn, ale i on sam 
już poczuł całą ohydę swego postępowania.

— Milcz! krzyknęła surowym głosem Pelagja. 
Zgrzeszyłeś i nie próbuj się obłudnie tłomaczyć. 
Widząc jednak jego bladość dodała łagodniej­
szym głosem — Stosowną pokutą będziesz mógł 
grzech zmazać. Teraz najsamprzód trzeba tę bn- 
telkę wyrzucić.

Wszyscy troje zbliżyli się do szafy ale ża­
dne nie mogło odważyć się na to by rękę nie­
czystego przedmiotu dotknąć. Siostra Pelagja 
uczuła uawet mdłości i tylko siłą woli je  stłu­
miła Mężczyźni drżeli nerwowo.

Els Medard wysunął się krok naprzód i po­
chylił Gdy już miał jednak njąć za flaszkę 
wstręt przemógł w nim postanowienie. Cofnął 
się zasłaniając oczy. W tedy w ciszy pokoju za­
brzmiał uroczysty głos Pelagji.

— Pamiętaj żeś głupi, opannj nastroje, cierp 
i czyfi spokojnie, coś zaczął, kończ.

Proste te słowa natchnęły Elsa nową siłą. 
Z bladością oblicza, która znamionuje wielkie 
przedsięwzięcia zbliżył się do fla3zki.

— Weź ją  przez papier — zawołała elsica 
Pelagia podając mn starą gazetę.

Els owinął flaszkę w pismo, podniósł ją  w 
górę i trzymając daleko przed sobą wyszedł z 
pokoju.

Po chwili wrócił i szepnął zmęczonym gło­
sem, siadając bezwładnie na krześle.

— Wyrzuciłem...
Na twarzy Pelagji wykwltł błogi uśmiech. 

I  wszyscy odetchnęli lżej Poczuli nagle, że się 
atmosfera pokoja oczyściła, że ciężka zmora, 
która nieznośnem brzemieniem ciążyła na ich 
sercach — odeszła.

Zaczęli mówić o wielkich tajemnicach eleu- 
zyjskiej nanki, której światło po całym świecie 
się rozejdzie, o czynach mistrza, o nowych 
uczniach, których ze wszystkich krańców św ia­
ta  dla sprawy zyskiwać należy.

I  w miarę tego otncha wstępowała im w du­
sze i błękitniały serca. A z oczn takie promie­
niało im światło, że aż gospodarz przysłał stró­
ża na górę, żeby zobaczył czy się przypadkiem 
nie pali. Chilo.

Jak upali poprzednicy tir t a k .
(Hr H>hen»art.— A fred hr, Potocki. — Oburzenie 
starszego Anersperga. — Hr. Taff • i portjer. — Bi- 

deni i Thuu. — Upadek Schmerlinga).
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Było to 30 października 1871 roku. W Bur- 

gu cesarskim stał na dziedzińcu wewnętrznym 
koło pomnika Franciszka I  powóz dwukonny — 
Woźnica nie zsiadał z kozła, koni nie przykrył 
wojłokiem, jak  to jest zwyczajem w Wiednia, 
każdej chwili widocznie oczekiwał rozkazu do 
odjazdu. Istotnie w parę minut ukazał się w bra­
mie, wiodącej do prywatnych apartamentów mo­
narszych, wysoki, żylasty, elegancki mężczyzna. 
Mnndur galowy wskazywał, że piastnje godność 
prezesa ministrów. Twarz o rysach wyrazistych, 
inteligentnych tchnęła spokojem, zadowoleniem

Nikt nie zdołałby z niej wyczytać, że hrabia Ka­
rol Hohenwart — on to był bowiem — przed 
pięciu minutami dowiedział się od monarchy, że 
jego dymisja z dnia 26 października przyjęta.

Skinął na woźnicę i wsiadł do powozu. Za 
chwilę był w pałacu na Jndenplatz.

— Zono! — zawołał, przestępując próg mie­
szkania — ubieraj się, weźmiemy dzieci i poje- 
dziemy do Pratern. Już dwa miesiące nie wiem, 
co to za spacer!

Przechodnie w „NobelalIee“ Pratern podzi­
wiali radość i dobry humor dymisyonowanego 
ministra. Hr. Hohenwart przecież mógł — mimo 
npadku — zachować równowagę dncha. — Znał 
swą wartość, miał program polityczny, był in ­
dywidualnością , zanim został prezesem mini­
strów. Wiedział, że jego rola polityczna w Au- 
stryi jeszcze nie skończona...

Jak  upadł jego poprzednik Alfred hrabia Po­
tocki !

Z jeszcze większym spokojem, z całą godno­
ścią człowieka, który wie, że jest kimś, nawet 
bez urzędu prezesa ministrów. Alfred Potocki 
poprosił o dymisję jnż w d. 23 listopada 1870 
roku. Ale monarcha zwlekał z załatwieniem tej 
sprawy. — Minął grudzień i styczeń, a Potocki 
wciąż jeszcze musiał urzędować jako prezes mi­
nistrów. W drugiej połowie stycznia 1871 bawił 
w Peszcie (wówczas Buda tworzyła osobne mia­
sto), gdzie od 10 styeznia radziły delegacje 
wspólne. Dnia 3 lutego zgłosił się do hrabiego 
Potockiego namiestnik Górnej Austrji Karol hr.Ho- 
henwert.

Przyjęty, wręczył prezesowi ministrów pismo 
odręczne cesarskie, zawiadamiające hr Potockie­
go, że hrabia Hohenwart jest jego następcą. 
Alfred Potocki ani nie zbladł, ani się nie skrzy­
wił, lecz z elegancją wytworną powinszował 
następcy tego dowodn zaufania monarszego i 
spy ta ł:

— Czy wolno wiedzieć, kogo ekscelencja po­
woła do gabinetu?

— Jeszcze me zestawiłem dokładnej listy — 
odpowiedział dyplomatycznie hr Hohenwart.

Karol książę Auersperg, prezes pierwszego 
gabinetu czysto austrjackiego (30 grudnia 1867), 
poróżniwszy się z Beustem o ciągłe wtrącanie 
się do spraw austrjackich, a zwłaszcza o zapro­
jektowaną przez Beusta podróż do Galicji bez 
jego wiedzy, szorstko, impetycznie zażądał dy­
misji. Nie chciał pozostać na urzędzie mimo próśb 
i namów. Po miesiącu zwłoki musiano też ogło­
sić dymisję księcia w „Wiener Z tg“ dnia 26 go 
września 1868 rokn.

Hrabia Edward Taaffe nie wzdragał się u- 
stąpió ani za pierwszej, ani za drugiej prezesu­
ry. Prezes gabinetu od 26 września 1868 r., był 
zawsze zwolennikiem równouprawnienia narodo­
wości. W grudniu 1869 r. hr. Taaffe połączył 
się z hr. Potockim, który piastował wówczas te-

POTOMEK WALIENSTEINI
(sceny z życia finansiery)

przez
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— Daj pan, daj ów wyciąg, pan Patzschnej- 
der powinien go także przejrzeć.

Szybko obaj przebiegli różne pozycje, aż do­
szli do ostatniej sumy.

—  Ładnie nas Hortensin urządził — zauwa­
żył Waldstein — jesteśmy wierzycielami upa­
dłej cukrowni na sumę przeszło półmiljona rnbli.

— Na pokrycie których złożoue w zastaw 
weksle plantatorów wynoszą...

— Cyt, panie Putzschnejder, to już wewnętrz­
ne sprawy naszej instytncji-.

— A ile też pana prezesowi pozostało akcyj?
— Wystarczy, kochany panie Patzschnejder, 

abym również trochę robił hałasn, żeście tak 
brzydko w Hortensinie gospodarowali...

W tej chwili woźny podał bilet z nadmie­
nieniem, że jego właściciel pragnie się natych­
miast z panem prezesem zobaczyć.

— Powiedz, że za chwilę będę pana hrabie­
mu służył; skoro zadzwonię, wprowadzisz pana 
hrabiego.

— Panie Putzschnejder, jak się panu zdaje, 
czego wasz prezes może żądać odemnie?

— Więc to hrabia Czamoskalski ?
— Prezes zarządu Towarzystwa akcyjnego 

Hortensin, mój szanowny następca od lat pięciu — 
wycedził W s’dstein.

— Czy pan prezes pragnie abym zię został?
— Bynajmniej, panie Putzschnejder... Wyj­

dziesz pan innemi drzwiami... Ale, ale... jeszcze 
słówko, czy hrabia-prezes o wszystkiem jes t po­
wiadomiony ?

— Naturalnie. Był przecież w Hortenaiaie, 
lecz uciekł przedemną. Przemówiliśmy się 
wet... Powiada, że jak  poprzednio o niciem nie

wiedział, tak i teraz rnechce się do niczego 
wtrącać... A co najzabawniejsza, chciał abym 
mu przed wyjazdem na „conto“ pensji zaliczył 
1000 rnbli... Z czego ? Kiedy już przed opieczę­
towaniem w kasie grosza nie było.

— Wolałbym się z nim wcale nie widzieć... 
Ale trudno... Względy towarzyskie...

Po chwili do gabinetu konsula-prezesa wcho­
dził hrabia Czamoskalski. Był to potomek m a­
gnackiego rodu o wytwornym wyglądzie, pełen 
dystynkcji. Po burzliwie spędzonej miodości i 
puszczeniu znacznej fortuny za granicą, w czter­
dziestym rokn życia osiadł w Warszawie z resztą 
majątku wynoszącą 100.000 rnbli. Gsdrusowa 
próbowała Czarnoskalskiego ożenić z finansami, 
ale hrabia czuł do tego wstręt. Natomiast z wiel­
ką skwapliwością dał się namówić na przyjęcie 
prezes ary w zarządzie Towarzystwa akcyjnego 
cnkrowni Hortensin.

Dziesięć tysięcy rubli pensji, to porządna sy- 
neknrka, co w połączeniu z dywidendą od akcyj, 
gdyż hrabia prezes cały swój stutysięczny kapi­
tał w akcyjach H irtensina ulokował, zapewniały 
znośne na bruku warszawskim podtatusiałemu 
lowelasowi bytowanie.

— Czem panu hrabiemu mogę służyć? — 
z przesadną grzecznością witał konsnl Miecio. — 
Jnż tak dawno nie był na nas pan hrabia ła ­
skaw, a moja żona—

— Panie Waldstein, przychodzę w interesie, 
tylko w interesie — przerwał surowo Czarno- 
skalski. — O Hortensinie pan wiesz?

— Że interesa źle idą, że nie mamy żadnej 
dywidendy i nie prędko ją  będziemy oglądali, 
wiem, niestety! wiem panie hrabio i jako pre­
zes „Dlscontogesellschaft** i jako sam akcjona- 
rjusz,.. Ale cóż robić? Przesilenie w przemyśle 
cukrowniczym; trzeba to przeczekać, aż znowu ..

— Panie Waldstein, nie grajmy w ciuciu­
babkę. Pan lepiej i... dawniej wiedziałeś, że Hór- 
tensin to sprytnemi sztuczkami podtrzymywani

.OBZUStWO.
— Panie hrabio... panie hrabio ...Jja niejro- 

anmiem, ja...

— Dość, panie konsulu paragwajsk1 Jeżeli 
pan sądzisz, że ja, Władysław Czamoskalski, 
jestem dziś takim samym dobrodusznym idjotą...

— Ależ, panie hrabio...
— Tak, idjotą, jakim byłem jeszcze przed 

tygodniem a zwłaszcza przed pięcioma laty, gdym 
po pann zajął prezesurę w cukrowni Hortensin... 
to pan jesteś w grubym błędzie.

— Nierozumiem doprawdy, panie hrabio... 
Pan taki wzburzony! Pan taki niegrzeczny'

— A przedewszystkiem zrujnowany , bezpo­
wrotnie zrnjnowany i... skompromitowany A wiesz 
pan przez kogo? Przez ciebie, panie Waldstein...

— Teraz ja  powiem'- dosyć, panie hrabio... 
Jak pan śmie mnie obrażać? Cóż ja  temu wi­
nien, żrście źle rządzili? Czy ja  pann robię wy­
mówki, chociaż... chociaż także mam akcje, któ­
re są dziś nic warte, chjba do podpalenia w 
piecu—

— Acha’ więc pan wiesz, że upadłość Hor- 
tensina nastąpiła, że tam tysiące ludzi płacze i 
wymyśla nam od szalbierzów, od oszustów... — 
Mnie, mnie hrabiego Czarnoskalskiego, spotkała 
podobna sromota... Zanim uciekłem z tego pie­
kła, dokąd mnie ten łotr... ten wasz Patzschnej­
der niewiadomo po co wezwał, myślałem, że osza­
leję. I  pan, któryś przed pięciu laty ustąpił, 
abym za ciebie to wszystko znosił..

— I  brał 10.000 rubli rocznie pensji, nie li­
cząc dywidendy

— Panie W aldstein—
— Panie Czamoskalski — również groźni® 

wykrzyknął konsul, a jednocześnie zadzwonił.
Na widok woźnego, hrabia rozśmiał aię ner­

wowo i padając na fotel rzekł już spokojnym 
głosem po francusku.

— Nie obawiaj się, panie konsulu... Unio­
słem się chwilowo, teraz będę mówił tylko o in­
teresie, daję panu słowo, że się już więcej ni® 
uniosę... Wysłuchać mnie pan musisz, bo ja  stąd, 
nawet pod grozą skandalu, nie ustąpię... To mo­
je  „ultimatom*1.

(Ciąg dftUzy nMttfb.



Nr 181 . g l . O S  N A R O D U * dnia 5 lipca

kę rolnictwa, i z drem Janem Nepomucenem 
Bergerem, ministrem bez teki, by wręczyć ko­
ronie memorjał, żądający rozszerzenia samorzą­
du krajów koronnych. Monarcha przechylił się 
na stronę ministrów centralistów. Taaffe bez in­
tryg i bez żalu ustąpił.

I  drugi raz w życiu po czternastoletnich rzą­
dach otrzymał jako prezes ministrów dymisję 11 
listopada 1893. Czternaście lat rządów — toć 
okres tak długi, że można być wzruszonym, roz­
żalonym, wyprowadzonym z równowagi ducha, 
gdy się widzi, że już nadszedł kres władzy. Hr. 
Taaffe przecież tak umiał nad sobą panować, że 
nawet wtedy dowcipkował i był dobrej myśli.

Gdy wywieziono jego rzeczy z pałacu na Ju- 
denplatz i hr. Taaffe opuszczał siedzibę austrja- 
ekich ministrów spraw wewnętrznych, w bramie 
stał portjer z czapką w ręku i ukłonem żegnał 
ekscelencję.

— Mój kochanku — rzekł hr. Taaffe, kie- 
piąc po ramieniu obwieszonego medalami cerbe­
ra — jakby się o mnie kto pytał, powiedz, iż 
niebawem wrócę.

Kaźmierz hr. Badeni i Franciszek hr. Thnn 
ustąpili odrazu, gdy spostrzegli, że stracili peł­
ne zaufanie monarsze. Nie walczyli o utrzyma­
nie się u władzy intrygami, nie zatruwali opinji 
publicznej, nie rujnowali wręcz państwa bez my­
śli o jutrze po to tylko, by jeszcze miesiąc lub 
jeszcze kwartał stać na czele rząda. Ale też o- 
bydwaj ci politycy czuli swą wartość, wiedzieli, 
że nawet jako ministrowie dymisjonowani będą 
osobistościami, z któremi każdy musi się liczyć. 
Hr. Thnn nie nawoływał Czechów wręcz do woj­
ny domowej i nie kazał oddanym sobie dzienni­
kom pisać, iż Austrji grozi katastrofa, jeżeli on, 
hr. Thun złoży prezesurę gabinetu.

Jeden tylko minister anstrjacki, minister sta­
nu Antoni Schmerling nie mógł się pogodzić z 
myślą, że musi upaśćj pod brzemieniem błędów, 
jakich się dopuścił. Do ostatniej chwili in try­
gował, o ile to było możliwem w ówczesnych 
stosunkach prasowych (1865) — na własną ko­
rzyść i wręcz nieprzyzwoicie upierał się przy 
zatrzymaniu władzy. Biurokrata, mały umysłem 
i charakterem, widział w dymisji grób za życia.

Urzędnik, dla którego człowiek zaczynał się 
dopiero od X I rangi, nie mógł zrozumieć, iż po­
sada ministra Die jest dożywotnią.

O tym jego nastroju świadczy wybornie na- 
gtępujące zdarzenie:

Dnia 27 lipca 1865 r. koło południa spotkał 
Gehmerling jednego z naczelnych redaktorów 
wiedeńskich.

Pozdrowił go i zagadnął:
— Co słychać nowego, panie doktorze?
— Nowina najświeższa — odparł zagadnię­

ty  — to fakt, że ekscelencja już nie jest mini­
strem.

W ystawa dzieł
J ack a  M alczewskiego.
Pierwszorzędnym wypadkiem w sztuce pol­

skiej jest możność oglądania całkowitej działal­
ności taientn tak olbrzymiego, jakim jest Jacek 
Malczewski. Wprawdzie urządzający zbiorową 
wystawę jego obrazów postarali się o to, aby 
w rozmieszczaniu ich starannie uniknąć wszel­
kiej logiki, jednakże teraźniejsza wystawa w 
Pałacu Sztuki jes t tak obfitą, że daje pojęcie 
zarówno o potędze indywidualności tego arty­
sty, jak  również o kolosalnym rozwoju jego ta­
lentu.

Widzimy tam obrazy ze wszystkich okresów 
twórczości Malczewskiego. Od najpierwszych, 
czysto realistycznych a już bardzo tęgich obrazów 
z czasów Monachium — np. „Na etapie®, dzieło, 
które mu zjednało złoty medal—aż do ostatnich 
dojrzałych, dziwnych, a pełnych uroku kompo- 
*ycyj, które zrobiły mu rozgłośną sławę nietyl- 
ko u nas, ale i w Europie.

Na razie tiudno jest sobie wyobrazić, że ten 
sam człowiek malował szarobrunatne w kolory­
cie katorgi i etapy i owe prześwietlone nieziem­
skie głowy na tle najcudniejszych krajobrazów, 
które wiszą tuż obok. A jednak rozejrzawszy 
się bliżej, musimy dojść do przekonania, że roz­
wój talentu Malczewskiego jest jednym z uajlo- 
giczniejszych, najsamodzieiniejszych i najszczer­
szych, jakie oglądać można w historji sztuki.

Wszystkie dzieła tego wielkiego artysty łą­
czy jedno usiłowanie artystyczne: oddać bez­
m iar cierpienia w jednej postaci, jednej twa­
rzy, skamieniałej w boleści, w rozpaczy, któ­
rej wyrazem me może być już ani krzyk, ani 
targanie się, ani łzy, tylko jakieś apatyczne zo­
bojętnienie na wszystko na gruzach marzeń ca­
łego życia.

Ta jedna myśl, to bezdenna meiancholja, wy­
rosła na tle narodowych niezzczęść, stała się o- 
aią, punktem wyjścia dla całej twórczości Mal-

Powiedział owe słowa w przekonaniu, że 
Schmerling na równi z nim wie doskonale, iż 
cesarz rankiem podpisał jego dymisję. Ale ze zdzi­
wienia w oczach Schmerlinga, z bolesnej drgaw­
ki muszknłów twarzowych, z nagłego zblednię­
cia wywnioskował, że się omylił. Schmerling 
wprawdzie dnia poprzedniego wręczył prośbę 
o dymisję, nigdy przecież nie przypuszczał, iż 
cesarz ją  przyjmie. — Nowina, udzielona mu 
przez dziennikarza, poprostu go piorunem raziła. 
Stał chwilę niby sparaliżowany, potem, poże­
gnawszy się z gońcem bolesnej wieści, wsiadł 
do pierwszego napotkanego fiakra i pojechał do 
ministerjum. Tam już zastał pismo odręczne mo­
narsze. Płakał, jak  dziecko...

Schmerling rujnował Austrję i nawet upaść 
nie umiał z godnością. Ród Sehwerlingów nie 
wymarł po dzień dzisiejszy.

Jubileusz szkoły.
Mowa prof Dobrowolskiego podczas obchodu stule­
tniego jubileuszu szkoły św. Andrzeja w Krakowie.

II. W tej chwili unoszą się także wspomnie­
nia zmarłych Pomiędzy nimi jaśnieją dwie wy­
bitne postaci, którym kronika klasztorna poświę­
ciła rzewne wyrazy. Marcjanna Bednarska pozo­
stawała przez trzydzieści kilka lat na stanowi­
sku prefekty, zapatrzona w niebo' wśród rzeczy 
ziemskich, a zawsze sprawiedliwa. Niezatartemi 
głoskami wyryła się także w ich sercach pamięć 
ks. Marcelego Chmielewskiego, który przez lat 
piętnaście spełniał z powszechnem zadowoleniem 
zaszczytne obowiązki kierującego katechety. D a­
wne uczenice błogosławią tę jasną chwilę, k tó­
ra rozpala w ich sercach płomień gorącej wdzię­
czności, bo szkoła, nie odrywając ich od ogniska 
życia rodzinnego, sprawiła, że młodość rzeźbiar- 
ka wykuła im żywot dobry, wykuty z czystych 
myśli i szlachetnych uczuć. Złota młodość z „or­
lich lotów potęgą® ułatwiła im zwycięstwo nad 
dziwnym dualizmem, pannjącym w duszy każde­
go człowieka, w walce dobrego i złego, ciemno­
ści i światła. Szkoła uczyła, że świat nie jest 
targowiskiem próżności, że św. religja i moral­
ność to dwie najtrwalsze dźwignie, które mogą 
kobietę przez całe życie utrzymać w równowa­
dze. Szkoła dążyła zawsze do tego, ażeby z har- 
monji serca i rozumu powstały kobiety-anioły, 
które z przyłbicą żywej wiary na czole, z tar­
czą mocnej nadziei na piersiach prowadzą ludz­
kość do szczęścia a „w szczęściu każdego są 
wszystkich cele®.

Szkoła może spoglądać na wyniki swej dłu­
giej pracy z uczuciem sumiennie spełnionego o- 
bowiązku, z wewnętrznem zadowoleniem, które 
jest najwyższą nagrodą każdego dobrego czynu.

czewskiego. Artysta nkochał znękaną twarz Po- 
laka katorżnika, skazanego na dożywotnie gnicie 
i około niej zaczął snuć swoje fantazje, w któ­
rych starając się ogarnąć ogrom narodowej tra- 
gedji, stworzył w końcn poezję wszechludzką.

Obraz „Na etapie® jest dziełem, w którem 
bardzo potężnie występują już najpiękniejsze ce­
chy talentu Malczewskiego.

Ile to juz sentymentalnych łez wylano nad 
grobami naszych zesłańców, ile noweli, ile obra­
zów stworzono już na ten temat, że wyliczę ty l­
ko Szymańskiego i Grottgera, a jednak żaden 
obraz, żadna poezja nie posiada takiego głębo­
kiego, naturalnego bóln, takiego zesztywnienia 
w boleści, jak tu załzawiona twarz z żyłami na- 
brzmiałemi na czole, pochylona nad świeżym tru­
pem o rozwartych ustach, leżącym w brndzie na 
twardych marach ohydnego sybirskiego więzie­
nia, w dymnym zaduchu, wśród natłoczonych w 
ciasnej celi przestępców politycznych, zbrodnia­
rzy i najstraszniejszych włóczęgów. Żadnej po­
zy, żadnych załamań rąk, żadnych wznoszeń o- 
czu do nieba. Tylko to ślepe przerażenie, co 
mąci myśli i oddech zapiera, to bicie krwi do 
głowy i gwałtowny jej odpływ do serca, te usta 
zaciśnięte kurczowo, by przez nie łkanie się nie 
przedarło, ta straszna burza wewnętrzna przy 
twarzy nieruchomej — jak ten zsiniały trnp pod 
nią leżący.

W obrazie tym uderza już to zadziwiające, 
nieomylne opanowanie rysunku, które stało się 
przysłowiową zaletą dzieł Malczewskiego. To sa­
mo da się powiedzieć o prześlicznym obrazie, 
przedstawiającym kilkunastu chłopców szkolnych, 
pilnowanych przez śpiącego żołnierza rosyjskie­
go. Co za subtelne wyrazy znudzenia, zmęczenia, 
zawziętości na dziecięcych twarzach małych prze­
stępców politycznych. Jaki ciekawy delikatny 
sposób malowania!

Wyliczam tylko* te dwa najkapitalniejsze o- 
brazy wielkiego artysty z tej epoki, w której 
Malczewski szukał najpotężniejszego wyrazn dla 
cierpień naszego narodu. Tematy tych dzieł — 
katorga, więzienia, zbyt jednostronnie, zbyt cia-

Utrzymywana poświęceniem czcigodnego Zgro­
madzenia, które nie cofnęło się przed nąjwię- 
kszemi ofiarami, nawet w nader krytycznej chwili 
po zaborze dóbr klasztornych przez rząd rosyj­
ski, me zawiodła pokładanych w niej nadziei, 
spełniła zadanie, nakreślone jej przez ks. biskupa 
Olechowskiego.

Miarą opinji szkoły jest jednak nietylko jej 
nstrój wewnętrzny, grono nauczycielskie, ale tak­
że uczenice, które obyczajami, pilnością i regn- 
larną frekwencją wywierają wpływ korzystny na 
rozwój szkoły. Pod tym względem uczenice szko­
ły przy klasztorze św. Andrzeja wielkie położy­
ły zasiągi. Wyniosły one nadto stamtąd głębo­
kie poczucie obowiązków, które spełniają na ró­
żnych stanowiskach.

Jedne posiadają własne ognisko rodzinne. — 
W domu, stanowiącym szeroką podstawę histo- 
ryi i cywilizacji, w tej ostoi cnót chrześcijań­
skich, w ścisłym związku z swojem wzniosłem po­
wołaniem, rozwijają zbawienną działalność. — 
'Ł trudem zdobyte dobra materjalne przedstawia­
ją  całą swoją wartość dopiero w świetle ogni­
ska rodzinnego. Jeżeli jednak społeczeństwo wy­
nosi kobietę na piedestał czci, to nie dość jest, 
jak  się wyraził nasz najznakomitszy powieścio- 
pisarz, do ogniska domowego dokładać zwyczaj­
nych drew, jak  się je dokłada do komina, ale 
trzeba sypać w nie bursztyn i myr^ę, tak jak 
się je sypie przed ołtarzami. {Inne oparły swoje 
życie na pracy zawodowej, głównie nauczyciel­
skiej. W trudzie i znoju spełniają także wielkie 
zadania, podobne według porównauia poetki do 
tęczy, co „jeduoczy niebo z ziem ią1.

Dziś staje między nami stóietnia jubilatka, 
ukazuje nam swoje promieniejące ze wzruszenia 
oblicze Do stóp jej pobiegły wychowanki, nio­
sąc w hołdzie cenne dary, jako symbole wdzię­
czności. która jest kwiatem wspaniałym, cnotą 
nad cnotami.

W chwili, gdy ta szkoła, przekształcona o- 
becnie na szkołę wydziałową, wstępuje w drngi 
wiek swojego istnienia, gdy obchodzi podwojone 
biblijne miłościwe lato, wznoszą się z głębi serc 
naszych gorące życzenia, ażeby praca jej mogła 
święcić najpiękniejsze tryumfy dla dobra kościo­
ła, kraju, całej Polski. Niech posiew iej światła 
rozjaśnia umysły, uszlachetnia serca i wzmacnia 
siły żywotne narodu. Niech pod opieknńczemi 
skrzydłami tego skromnego przybytku nauki wy­
rastają pełne niewieściego uroku, dzielne istoty 
ku ozdobie swej płci, której posłannictwem jest 
szerzenie dobra, prawdy i piękna wś.Ad społe­
czeństwa ! Dzięki swej odrębnej fizycznej i du­
chowej organizacji niech wszędzie, w najdalsze 
strony, niosą z sobą pokój i zgodę, lecząc rany, 
zadane, w walce życia codziennego. Hasłem te ­
raźniejszych i przyszłych uczenie niech będą pię­
kne słowa dziewicy greckiej Itigenii:

sno oddawały to co czuł naród i artysta, które­
go wyobraźnia zaczynała wynurzać się z objęć 
realizmu i szukała szerszego lotu.

I  wtedy powstał obraz, skomponowany dość 
bezładnie, jakaś pogmatwana wizja bohaterskich 
wysiłków kosynierów o twarzach wyrażających 
bezmiar uniesienia, odtworzonego z Matejkowską 
potęgą, jakaś stłoczona grnpa męczenników na­
rodowych, którzy cofają się z przerażeniem przed 
czarnem widmem nieubłaganej konieczności, nie­
szczęścia czy śmierci po prostu. Wszystko to 
przewala się przez mózg artysty, siedzącego gdzieś 
w kącie olbrzymiej sali o weneckich oknach, ty ­
łem do widza, zamyślonego może o swej niemo- 
cy, by taki bezmiar tragiczności można było od­
dać na płótnie lub ogarnąć wyobraźnią.

Tytuł tego dzieła „Meiancholja®.
Było ono pierwszym krokiem na nowej ro­

zwojowej drodze talentu.
Wyobraźnia zapłodniona dźwiękiem kajdan 

sybirskich, nasuwała coraz nowe obrazy. Kajda­
ny te, zdawałoby się, wrosły, wświdrowały się 
w mózg Malczewskiego. Stawały się zwolna sym­
bolem cierpienia, zależności i nieubłaganej ko­
nieczności. Traciły charakter kajdan narodu, a 
zaczęły wyrażać kajdany życia. Io to  pojawił się 
cały szereg dziwnych obrazów, w których czło­
wiek w kajdanach, wynędzniały, schorzały, z wy­
razem zakamieniałej rozpaczy w twarzy, z opu- 
szczonemi bezwładnie rękoma po bezowocnej 
walce, marzy na jawie o cudnej postaci w roz­
bitej koronie o pogrzebanej ojczyźnie. Najczęściej 
jest to malarz, w którego rysach czytamy wy­
rzeźbiony mistrzowską ręką najpierwszego pol­
skiego rysownika, straszliwy ból twórczej nie­
mocy wobec ogromu ucznć, które postanowił 
wyrazić. Widma olbrzymiej przeszłości, najkrwa­
wszych tragedyj, jakie zna historja, snnją mu się 
po głowie, a artysta spętany kajdanami życia, 
zamiera w trawiącym ogniu twórczej tęsknoty.

D. c. n.

Jan Kleczyński.



Biada kłam stw u!
Gdy prawda spycha z piersi ciężar, ono 
Udręcza serce tego, co je  głosi.
Niech ta  szkoła po wszystkie czasy będzie 

początkiem drogi, wiodące] ludzkość p r z e z  
K r z y ż  do ś w i a t ł a .

4 __________ dnia 5 iipca

Z życia młodzieży.
Sprawa dwóch instytucji utworzonych i pro­

wadzonych przez młodzież, a mających na celu 
zapewnienie chorym studentom możności pobytu 
hygienicznego w Zakopanem, wywołała polemi­
kę która przybiera coraz szersze rozmiary i nie­
ste ty  nie prowadzi do porozumienia. Dając dziś 
miejsce dwom głosom, pochodzącym z przeci­
wnych obozów, zamykamy na tern dyskusję, któ­
ra  szerszego ogółu już obchodzić nie może i do 
celu nie prowadzi. W obu artykułach opuści­
liśmy wszelką niepotrzebną polemikę.

** *
Zamieszczony w nr. 175 „Głosu Narodu" mój 

artykuł p. t. „Z życia akademickiego“ wywołał 
w nr. 17G tegoż pisma z dnia 2 lipca b. r o- 
strą  odpowiedź ze strony p. dra Żychonia, pre­
zesa zakopiańskiej Bratniej Pomocy. Jest to we­
zwanie do polemiki, za ktćrem idę.

Przedewszystkiem zaznaczam, iż pisząc ów 
artykuł miałem głównie na celn wyrazić moje 
zdanie (podzielane zresztą nie tylko przezemnie)
0 prądach politycznych, nurtujących naszą uni­
wersytecką młodzież, oraz w cgóle o publicznem 
„życiu *ikademickiem“, a jako ilnstrację i przy­
kład wstawiłem w końcu artykułu wzmiankę o 
wiecu w dniu 22 czerwca b r. w sprawie za­
kopiańskiej Bratniej Pomocy, przyczem w for­
mie sprawozdania pewtórzyłem to, co tam p u- 
b l i c z n i e  o tej instytucji mówiono. Jako czło­
nek „Czytelni akad. im. A. Mickiewicza", gdy­
bym nawet zupełnie nie znał sprawy, jużbym 
nie mógł być życzliwie usposobionym dla zarzą­
du „Bratniej Pomocy", który z jednej strony 
ciągle prywatnie kokietuje Czytelnię, aby zebra­
ną sumę na założenie w y ł ą c z n e g o  dla k ra­
kowskich akademików sanatoijum, prze ała na 
rzecz ich stowarzyszenia, z drugiej zaś nie po­
mija żadnej okazji, aby za tę „nielojalność" nie 
przypiąć nam złośliwej łatki.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę p dra Życho­
nia naprzykład na urzędowy list Jego do komi­
te tu  sanatoryjnego Czytelni napisany w dniu 20 
listopada r. Mile tchnący jest ty tn ł „Szanowny 
Panie Kolego", wystosowany do akademika p, 
K Lubeckiego (prezesa sekcji) i następnie zw rot: 
„odnosimy się do S z a n o w n y c h  K o l e g ó w  
z łatwo zrozumiałą (!) propozycją prceiania przez 
W as zebranych na w s p ó l n y  (chyba podobny?) 
cel, a obecnie odłogiem leżących funduszów do 
kasy wspólnej (?) już d w a  l a t a  istniejącej Bra­
tniej Pomocy kształcącej się młodzieży polskiej 
w Zakopanem. Prawdopodobnie zatem myli się 
p. dr Żychoń, twierdząc w artyfeide „Z życia 
akad.", ze stowarzyszenie, którego jest prezesem, 
istnieje od półtora roku. W dalszym ciągn a u ­
tor listu wyraża nadzieję, że upragniony ów fakt 
nastąpi na drodze polubownej „ b e z  a p e l a c j i  
do  W i e c u  młodzieży akademickiej", poleca 
sprawę „szczególniejszej i szybkiej interwencji" 
p. Lubeckiego — uprasza o r y c h ł ą  (więc ta 
bagatela widać była dość pilna) odpowiedź —
1 uprzejmym zwrotem list kończy

Fundusze nasze nie lezą „odłogiem", bo przy­
noszą procent, który je  pomnaża, a nie ma „Czy­
telnia" zamieru porywać się na zakładanie do­
mu zdrowia z niedostatecznymi jeszcze materjal- 
nymi środkami, aby nie przyszło potem na wzór 
zakopiańskiej Bratniej Pomocy popadać z roku 
na rok w coraz większe długi.

Nie wiem również, skąd p. dr Żychoń, k tó­
ry  także był kiedyś akademikiem, doszedł do 
przekonania, że ogólno akademicki wiec ma pra­
wo dyktować poszczególnym uniwersyteckim sto­
warzyszeniom prawa, lub choćby dawać im wgka- 
V,wki, tyczące się ich wewnętrznej finansowej 
administracji. Co się tyczy wzmianki o 11 bu­
łeczkach i 3 funtach surowego mięsa, oraz o tern, 
że przypadł w sanatorjum 1 służący na 3 pa­
cjentów (temu ostatniemu p. Żychoń nie zaprze­
czył) to napisałem to na odpowiedzialność p. L u­
beckiego, który owe zarzuty prowokowany na 
wiecu w świetnej przemowie podniósł i które, 
rzecz dziwne, nie wywołały na wiecu żadnego 
sprostowania nawet ze strony delegata „Bratniej 
Pom ocy"! Również nie zaprzeczył nikt temu, że 
długi wynoszą około 11 tysięcy koron, a co tak ­
że wówczas podnoszono.

Wspomniałem wyżej, że Zarząd Bratniej Po­
mocy nie szczędzi Czytelni złośliwych przycin­
ków, ilekroć mu się nadarzy sposobność. Ma to 
stale  miejsce w różnych jego sprawozdaniach, 
w  pismach, mówiono o tern na zebraniu „Ogni­

wa“ we Lwowie, na wiecu w Krakowie etc. etc. 
Mam n. p. pod ręką „Przegląd Zakopiański" z 
dnia 6 listopada 1902 r. W artykule p. t. „Po­
moc Bratnia" czytamy: „krakowska „Czytelnia 
akademicka" posiada znaczne fundusze na budo­
wę sanatorjum akademickiego w Zakopanem, 
„Bratniej pomocy" udzielić ich jednak nie chce 
dlatego, że stoi ona otworem i dla „obcokrajo­
wców", t. j .  młodriezy polskiej z Królestwa, Po­
znania i Litwy, a trzeźw i, praktyczni akademi­
cy krakowscy chcą mieć s a n a t o r j u m  l o j a l ­
n e  d l a  c k. a u s t r j a c k i c h  o b y w a t e l i !  
S m u t n e ! "  Kto wie, czy tego wyrazu „smu­
tne" nie moznaby zwrócić przeciw autorowi ar­
tykułu, że do tego stopnia mógł się posunąć w 
niczem nieumotywowanej względem nas niechę­
ci! Czyż można się dziwić temu, że Czytelnia 
widząc rezultaty gospodarki „Bratuiej Pomocy" 
nie chce utopić tam mozolnie zbieranych na szla­
chetny cel funduszów? Czyż wśród młodzieży 
krakowskiej, braknie słnchaczów z iunych zabo­
rów ? — A jeżeli przytem , przy trzeźwem 
traktowaniu rzecze Jest widocznem, że środki 
mateijalne nie pozwalają budować zbyt szero­
kich plenów i zmuszają do ograniczania działal­
ności w ramach eiaśniej:zyeh, to cnyba jedynie 
ludzie złej woli, lub nieznający tych stosunków, 
mogą potępiać sekcję sanatoryjną Czytelni, że 
nie chce do Bratniej Pomocy przystąpić.

Nie będę odpowiadał ng. złośliwe wyrazy 
„ubolewań a i żalu", oraz inne przycinki, jakich 
mi p. dr Żychoń w swoim artykule udziela. Do­
dam tylko, że artykuł poprzedni napisałem z 
własnej inicjatywy, i wydział Czytelni nie wie­
dział nawet, kto był jegc autorem. Dzisiaj jest 
to jnż wiadome., rzecz stała się jasną, upowa­
żnił mnie p. Kazimierz Lubecki do zakomuniko­
wania zarządowi Bratniej Pomocy Zakopiańskiej, 
iż ma w posiadaniu wyczerpujący referat (któ­
ry czytałem), opracowany przez pewnego powa­
żnego lekarza do spółki z fachowym bnchalte- 
rem. omawiający szczegółowo i niemiłosiernie 
krytykujący działalność i gospodarkę Brat. Fon ., 
i ktć-y na każde życzeniu może p Lubecki w 
gazetach ogłosić... Jeżeli to nastąpi, to sytuacja 
się wyświetli i sądzę, że ze wszech miar było­
by to bardzo pożądanem.

Feliks Drużbacki 
słnch. untw. Jagiell.

** *
Sprawozdanie z ostatniego wiecu akademi­

ckiego, ułożone przez jednego z członków „Czy­
telni akademickiej" w tak uderzający sposób mi­
ja  się z istotnymi faktami, że czuię się w obo­
wiązku w imieniu swojem i sądzę większości 
wiecujących sprostować zawarte w niem błędy. 
Na wiecu obradowano zgodnie z ogłoszonym pro­
gramem nad sprawą Towarzystwa „Pcmoc Bra 
tnia" w Zakopanem.

Ponieważ w domu „Jzytelni akademickiej" 
krakowskiej istnieje komitet dle budowy sanato­
rjum specjalnie dla młodzieży krakowskiej, prse- 
to, aby połączyć oDie akcje, zmierzające do j e ­
dnego celu, wiec powziął następującą uchwałę 
„Młodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego zrzeka 
się myśli budowy własnego sanatorjum i wyraża 
zyczenie, aoy komitet z Czytelni akademickiej 
oddał fnndusze swoje mającej powstać grupie 
krakowskiej Towarzystwa „Pomoc Bratnia" w 
Zakopanem z tern zastrzeżeniem, że zostaną one 
użyte li tylko na budowę domu zdrow4a “. Za­
strzeżenie to było koniecznem wobec tego, że 
członkowie komitetu krakowskiego obawiali się, 
aby pieniądze przez nich zebrane nie 'oj ły użyte 
na spłatę długów „Pomocy Bratniej". Prócz te­
go u-.uauo za konieczne utworzyć grupę krakow­
ską Tow. „Pomoc Bratnia" w Zakopanem, wy­
brano przeto komitet, któremu polecono zająć 
się tern jak  również porozumieniem z komitetem 
czytelnianym. W skład tego komitetu weszli ko- 
ledzj Koszutski, Piątek, Spiss, Wolff i Woro- 
niecki. Tak się przedstawiała treść i przebieg 
wiecu bezstronnemu słnchaczowi. Zapadły uchwa­
ły, jak  widzimy, bardzo pożyteczne, poplorające 
instytucję, o celach wzniosłych, humanitarnych, 
zmierzające do wspólnej akcji niesienia pomocy 
chorym kolegom „ylribus unitis", do czego tak 
nawołnje „członeu Czytelni"; czemuż więc się 
tak na nią oburza, co widzi w nich kompromi­
tującego." Twierdząc, że gdyby nie uczestnicy 
wiecu, lecz ogół akademików krakowskich, de­
cydował o przyjęciu uchwał, to nie byłyby one 
zapadły, szanowny członek „Czytelni" niedźwie­
dzią uzyni przysług} ogółowi kolegów. „Należy 
wręuz zaprotestować przeciw jego mniemaniu, a- 
żeby ogół akademicki nie był zdo-ny do powzię­
cia takich pożytecznych i racjonalnych uchwał, 
jakie są te, które zapadły na wiecu". Niezrozu- 
miałem jest, z jakiej racji sprawozdawca robi z 
danej kwestji sprawę polityczną, zależną, jakoby 
od czerwonych lub mniej czerwonych przekonań 
politycznych. Niedobrem jest politykowanie przy 
każdej, najmniej z polityką wspólności mającej 
akcji,—ale wyszukiwanie intrygi politycznej tam, 
gdzie idzie o niesienie pomocy chorym kolegom

________________ „GŁOS NARÓD O*__________
jest bardzo... niewłaściwe. To też z oburzeniem 
odeprą ten narzut zarówno ci z kolegów, którzy., 
jak  piszący te  słowa wcale nie są zwolennikami 
socjalizmu, jak  -i ci, którym ten kierunek jest 
sympatycznym, słowem wszyscy, którzy przema­
wiali i głosowali za rezolucjami, będąc przeko­
nani, że uchwalają rzecz chwalebną i pożyte­
czną. — Natomiast robili politykę i to politykę 
bezcelową, ci co wytykc^ą innym kolegom stron­
niczość polityczną.

Nawet już z tego względu, — że referował 
sprawę i stawiał wnioski kolega o przekonaniach 
narodowo-demokratycznych, że popierali je  co 
do treści dwaj koledzy, którzy reprezentnją kie­
runek narodowo-demokratyczny, na tak  przeci­
wnych socjalizmowi zasadach oparty, że przema­
wiali za połączeniem obydwu funduszów nawet 
niektórzy koledzy z „Czytelni" — nie można 
twierdzić, jakoby rzecz cała była, akcją partyj­
ną socjalistów. Pełen fautazji sprawozdawca, wi­
dzący fakta, tak, jakby pragnął, żeby zachodzi­
ły, okazuje się nie mniej poetycznym znawca 
stosunków na uniwersytecie. Twierdzi on z go­
dną podziwu pewnością siebie, jakoby prąd so­
cjalistyczny znajdował przeciwdziałanie li tylko 
w małej garstce młodzieży, grupującej się w 
„Czytelni". Gdyby tak  było w istocie, socjaliści 
mogliby zdaje się spokojnie spoczywać na zwy­
cięskich kurach

Antor, pisząc, że „Czytelnia" jest chlubnyn 
wyjątkiem z pośród ogółn akademickiego, po­
grążonego w dziwnej apatji, prawdopodobnie nie 
wiedział jeszcze o tern, że przy końcu artykułu 
przyjdzie mu przemawiać do swoich współkole- 
gów z „Czyteini", aby się nie wstydzili swych 
przekonań i grozić im, że w przeciwnym razie 
zostaną rozdeptad, jak  ślimaki (sic!!), że będą 
społecznemi zerami".

Co do stosnnków między młodzieżą uniwer­
sytecką, to każdy nawet pobieżny obserwator 
kilku lat ostatnich, to tylko mógłby stwierdzić, 
że przeciwny prąd kiernnkowł socjalistycznemu 
wychodził jedynie od młodzieży narodowo-demo­
kratycznej, a jest to prąd ideowy, przekonanio­
wy, a nie specyficznie „czytelniany" „Czytelnia’1 
przechylając się bezmyślnie na tę  lnb ową stro­
nę, jakby dla zabawy decydowała swą ilością 
głosów o rzeczach, które jej nią obchodziły lub 
nie były znane. W  końcu to npokarzające sta­
nowisko zaczyna być rozumiane przez niektóre 
jednostki z „Czytelni" Lecz nie tędy droga do 
działania. Nie zapomocą tworzenia co trochę ró­
żnych komitetów, które bezczynnością stały się 
przyslowioweini; nie przez bezmyślną opizyęję 
całemn ogółowi akademickiemu, udóbywa się 
wpływ i znaczenie.

Gronu kolegów z „Czytelni" występującym 
przeciw uchwałom wiecu na tej zasadzie, że nie 
był on przez nikogo upoważnionym do zabiera­
nia gfcosu w danej sprawie, zwracam uwagę, że 
wiec, jako na] wyższe, instancja ogólno-akademi­
cka nie potrzebował przez nikogo być upowa­
żnionym, by daną kwestją zajmował się, lecz, że 
było to wprost jego obowiązkiem, skoro się doń 
zwri> jiio.

Kazimierz Hełczyński, słuchacz filozofji.
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Jubileusz 300-letnf
czci św. M. Magdaleny w Polsce

1603 — 1903.
Gdy na poziomie lny i prostej przecinającej 

w kierunku zackodnio-wschodnim wzdłuż Galicję, 
a łączącej ze sobą miasta Oświęcim i Lwów (n« 
50° półn. szerok.) postawimy prawie pionową 
linję w punkcie miasta Jarosławia, wtedy otrzy­
mamy w przedłużeniu jej wprost ku północy 
miasto Biłgoraj, słynne dawniej z wyrobu prze­
taków i sitek, położone dziś w obrębie granic 
Królestwa Polskiego. Pod tern to miastem wprost 
od strony południowej, a więc w kierunkr kn 
granicy galicyjskiej, leży miejscowość uwant 
„Pusicsa Solska", o której obecnie mówić mamy.

Charakterystyczne szczegóły podaje nam Sło­
wnik geograficzny. „Ludność tutejsza (Biłgoraj— 
Paszcza Solska..), powiada on, mówi czystą i 
piękną polszczyzną, odznacza się niezwykłą pię­
knością budowy ciała i rysów, co kobietom tu ­
tejszym dość smutną zrobiło sławę- . Cichy ten, 
szary prawie deskami od reszty ognisk cywili­
zacyjnych odcięty kąt świata, jest punktem świe- 
tlarym  na włdnokręgu religijno-chyczajowej M- 
slorji naszego narodu. Na początku bowiem 17-go 
wieku kiedy a nas poczęło się wielkie powsze­
chne rozprzężenie obyczajów,mianowicie około roku 
lbO*' go, według podania tradycji ukazać się tu  
miała cudownie św. M. Magdalena pastuszkom 
na „sośnie" w puszczy, jak się podówczas wogó- 
le o lesie wyrażano, oznajmiając swą wolę, aby 
tutaj na jej cześć kościół zbudowano. Miejsce 
stanowiące puszczę czyli las, należało podówczas 
do gminy Sól. Stąd dzisiąj mamy w tern miejscu 
*< powstałą osadę nazwaną Puszcza Solska.
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Sławny w dziejach naszych Jan  Zamojski kan­
clerz koronny, posłyszawszy o cndownem zjawie­
niu się św. Magdaleny i sprawdzi wszy takowe 
* orszakiem wybranych dnchownyeh, założył tu  
pierwszy mały drewniany kościółek roku P 1603. 
Gdy z°ś tenże wobec licznego napływa pobo­
żnych wiernych okazał się za szczupłym, wtedy 
Tomasz Zamojski w r. 1634 nową obszerniejszą 
świątynię zbudował, którą biskup Piasecki na­
stępnego roku konsekrował. Przy nowym koście­
le osadził Zamojski zakon Franciszkanów, zbu­
dowawszy obok klasztorek i utworzywszy dla 
nich udzielną parafję. Niedługo potem, bo w 3 
la ta  później, kozacki najazd Bohdana Chmielni­
ckiego w r. 1648 zniszczył weiystko. Z gruzów 
dźwignięty przez tegoż Tom Zamojskiego, ko­
ściół i klasztor w czasie szwedzkiego napadu 
przez Karola Gustawa w r. 1655 ponownej nległ 
klęsce i spalonym został Z czerokrotnych poża­
rów, mianowicie w r. 1648, 1655, 1702, orar r. 
1794 od piornna, zaledwie nieco z dawniejszych 
zabytków nratcwać zdołano.

Po ostatniej pogorzeli z 1/3 części klasztoru 
utworzono prowizoryczną kaplicę, Aleksander Za- 
mojski ordynat, plany le  nowej budowy muro­
wanego kościoła przygotować polecił, takowej 
-atoli śmiercią iaskoczony niewykonał.

Od czasu zgonu tego Kollatora, budynki ko­
ścielne do dziś dnia podobno, w stanie prowizo­
rycznym utrzymują się. Na początku 19 stulecia 
klasztor księży Franciszkanów zniesiono, a zatem 
parada Puszczy Solskiej z zakonnej przekształciła 
•się w świecką.

Ktoby dziś chciał bliżej poznać rzecz uą miej­
scowość, temu służymy następująceml wskazów­
kami Najlepsza, najpewniejsza oraz i najkrótsza 
droga do Puszczy Solskiej jest następująca. Od 
strony Prus jadąc drogą żelazną przebywa się 
stacje: Oświęcim, Kraków do Jarosławia. I  tak 
samo od Warszawy i Lwowa. Z Jarosławia, jak  
również z Przeworska, ponieważ w całej okolicy 

tutejszej w kiemnkn kn północy niema żadnych 
połączeń kolei żelaznych, prowadzi droga bita, 
w następującym porządku: Przeworsk, Jarosław, 
Wiążown5ca, Sieniawa, Adamówka, „Tarnogród” 

<(miasto już za granicą), Płusy, Księżpol, Majdan 
Księżpolskl, Regale, „Paszcza Solska”, Biłgoraj 
miasto powiatowe. Znacznie krótsza a również 
pewna droga z Warszawy jest następująca: W ar­
szawa, Lublin. Z Lublina wiedcie droga żelazna 
podjazdowa do Turobina. Stąd prowadzi droga 
gminna na Gorąj do Frampola, stamtąd drogę 
bita na Biłgoraj i Paszczę Solską. Cała zatem 
jMwoairaen -bitej drogi z Jarosławia (ewentualnie 
z Przeworska), aż do Biłgoraja wynosiłaby oko­
ło 10 mil. austi ( =  65 wiorst =  72 kim.). Inne 
■drogi od strony Galicji są : od Leżajsk:, prowa­
dzi najkrótsza gminna droga w kierunku Leżąjsk- 
Tam ogróa i t. d. do Puszczy Solskiej.

Naród nasz, który w międzyczasie od 17-go 
wieku do dni dzisiejszych niejednokrotnie obja­
wiał skłonność dla niecnot „Grzesznicy”, ma obo­
wiązek, iść rówrneż w ślady „Pokntnlcy”. Kto 
w taką podróż nie gotów, owszem z nieuzasa­
dnionym do niej wstrętem się popisuje, z takim 
szkoda czasu zamieniać słowa.

Cicho, skromnie, bez hałaśliwych demonstra­
cyjnych formułek dewocyjnych przejdzie zapewne 
i niniejsza 300-letnia pamiątka jubileuszowa na 
obszarach dawnej Polski W każdym atoli razie 
-godziłoby się w bieżącym roku, złożyć na ołta­
rzach św. Pokutnicy sosnowy wieniec, uwity z ci­
chych paciorków ofiarowanych Bogu za nawró­
cenie ludzi zostających w okowach zmysłowości. 
Tym zaś daj Boże, by ożyli przykładem nawró­
conej Niewiasty, która była w mieście Grze­
sznica. (Lnc. V II 37). X .

KRONIKA.
Kaleadarzyk keioleley Dziś pjąta Niedziela po Świąt­

kach. Krwi Pana Jezusa. Antoniego Zacconiego wyznawcy ■ 
w  poniedziałek Izajasza proroka i Dominiki panny. '

Kaleadarzyk n a trc iia lsz iy  Wsehod ałońaa rozpoczął sic 
dnś o godz. 3 minat 39, zachód prsypada o goda. 7 mi­
nut 48, długość dnia godain 13 minat 9.

K ą p ie le  tyłka a  O lrn e is ija i!

P T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel upraszamy o lade- 
słanie 40 hal. za każdą zmianą adresu.

Od administracji. 
Administracja „Głosu Narodu” n ie  b ę d z i  e 

nad pośredniczyć w odbieraniu prenumeraty 
na „Ilustrację Polską”.

Ł  H  HAal i  .
Na tary w Podgorzu doprowadzono dnia 3-go  

lipca 1903 r. bydła rogatego sztuk 402 , cieląt sztuk 
372, nierogacizny sztuk 117. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej, jakości od 64 kor. io  70  
kor., średniej jakości od 60 kor. do 64 kor., cieląt 
od 56 kor. do 62 kor., trzody od 78 kor. do 82 k. 
za bawoły od —  do — kor

TarnÓW 3 lipca. (Wybory do Endy powiatowej. 
Poświęcenie Kamienia węgielnego. — Egzamina doj­
rzałości w gimnazjum i seminaijum nauczy cielskiem )

Do tarnowskiej Rady powiatowej dokonane w j-  
boru uzupełniającego z grupy gmin wiejskich. W y­
brany został przy powtórnem głosowaniu p. Stanisław  
M i c h a l i k ,  nnezeln*k gminy Łęg ad Partyń, na 
którego oddano 81 głosów.

* Budowa nowego gmachu szkoły realnej postę­
puje żwawo naprzód. Osobno stojący budynec. prze 
znaczony na s-lę  gimnastyczną doprowadzono już pod 
dnch. Gmach główny rośnie te ł z dniem każdym, a  
onegdaj dokonano po odprawionem poprzednio nnbo- 
żeństwie poświęcenia kamienia węg einego, poezea 
ks. dr Górka w pięknem pnenów ieniu  dziękował 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do utworzenia 
nowego przybytku nauk.

* Do egznminu dojrzał iści w gimnazjum tam o w - 
skiem zgłosiło się 52 uczniów i 4 eksterniitów. — 
Przewodniczył egzaminowi radca szkolny krajowy dr 
Ludomił German.

Za do. rzabrch uzm no: lakóba Bernsteina, Maici- 
na Blocha (z odznaczeniem). Bartłomieja Gofr"na, 
Śalomona Goldb rga, Adama Goyskiego (z odra.), Jć 
zefa Guthyego, Michała Habela Jarosława Haakie- 
wicza, Leopolda Hołubowicza, Dawida Kleina, Leona 
Kolano (z odzn.), Franciszka Kowalskiego Munnich* 
(z odzn ), Mnrjana Kukiela (z odzn.), Michała Koza­
kiewicza, Zygmunta Łachocińskiego, ^Józefa Marcin­
kiewicza, Samuela Menascne (z odzn ), Tadeuszu d :n 
dryea, Aleksandra Nowosielskiego, Mieczysława Ojha- 
ba, Jana Odronia (z odzn.), Zdzisława Olszewskiego, 
M1 chała Orczyka, Igna; ego Orłowskiego (z odzn ), 
Tadeusza Otfinowokiego. Władysława Palusińskiego, 
Jana Paccheka, Zygmunta Passo wicza, Izaaka Rabi- 
nowitza, Sulomona Sam uelyego, Józtf* Schiitzera 
(z odznaczeniem), Franciszka Schwakopfa, Bolesława 
Śkwarczyńokiego, Samuela Spana, Józefa Sulczew- 
skiego, S ia’aśnego Władysława, Wincentego Tarnaw­
skiego, Władysława W aj dc w,cza, Stanisława W ęgla­
rza. Mijżesza Zinsa, Januarego Zubrzyckiego (z od­
znaczeniem) i Karola Kostełeckiego (eksterListę).

Po Urjach pozwolono powtórzyć egzamin z jedne­
go przedmiotu 8 uczniom publicznym i 1 eksterni- 
śe ie ; reprobowano na rok 3 uczniów publicznych i 
1 eksternistę; reprobowano be i terminu 1 -.ksternintę.

* Pod przewodnictwem emerytowanego dyrektora 
gimnazjalnego p. Karola Benomego, odbył się w se- 
minarjum nauczycielskim  w  Tarnowie egzamin doj­
rzałości eksteraistów i ekstern'stek.

Za :dojrznłyoh uznano: Józefa Jądo, Ernestynę 
Blocbównę. Karolinę Gallssównę, Zofję Miehnls ą i 
Zofję W olfranównę. Pozwolono poprawić po fsrjach 
egzamin z jednego przedmiotu 8 eksternistkom. Rj- 
probownno 4 ekBternistów i 6 eksternistek.

Z S iem lech cw a  (powiat Tarnów) donosr.j nam 
o otwarciu iow ej czytelni dla ludu, założonej stara­
niem krakowskiego Towarzystwa „szk o l/ ludowej". 
Uroczystości otwarcia dokounł miejscowy proboszcz, 
ks. Ludwik L i g a s z e w s k i ,  poczem przem ówi kie­
rownik SEkoły p. Józef Drewko, któremu powaerzo 
no nadzór nad czytelnią. Następnie Libra! głos 
były właściciel Siemicohowa p. Mikułowski, a w kok 
cu naczelnik gminy Walenty Paciorek, kfóry im ie­
niem gminy i licznie zebranego włościaństwa da ęko- 
wnł wszystkim za urządzenie czytelni dla ludu.

Po tych przemówieniach rebranc składkę na sza­
fę dla pomieszczania książek. Dzięki pomocy obecne­
go właściciela Siemiechowa dra Adama Doboszyń- 
skiego, który na szafę ofiarował 20 koron, wyniósł 
rezultat składki 31 koron 20 hal.

Lud z wielkim zapałem rzucił s'.ę do książek,
które p. Drewko po uroczystości rozpożyczył.

Nowy Sącz 3 lipca. (Zamirdowanie babki przez 
wnuczkę) We wsi Frycowy pod Nowym Sączem 15- 
letni Frnnciszek Szeptak zamordował przedwczoraj 
swą 60-letnią babkę Maiję Wróblową. Zwierzchność 
gminna doniosła o tern prok iratorji pnństwa, i z jej 
ramienia przybyła dziś nn miejsce do Frycowy ko 
misja sądowo lekarska pod przewodnictwem rndoy p. 
W iśniewskiego celem przeprowadzenia sekcji zwłok.

W gminie Dąbrówce niemieckiej w  pow. nowo­
sądeckim Jan i Zofia małż. K ilarscy  podejrzywająo 
14 letniego pastucha Antoniego Bnlzę o kradzież 20 
koron, zamknęli nasłucha do komory, a następnie do 

i  piwnicy
Kotlarskich oskarżyła za to prokuratorja o zbro­

dnię gwałtu publicznego. Przed trybunałem karnym 
w Nowym Sączu odpowiadają za to Kotlarscy, któ 
ryoh broni aa w dr Sterkowicz. Oskarżenie popiera 
prokurator dr Paszkiewicz.

Straszny wypadek- W  uzupełnieniu wczorajszej 
notatki o nieszoześNwymwypadku. jakiemu uległ cze

iaduia his hatszi, ilOry spadł z dachu, donoszą nam 
z Zakopanego, że nazywa się on Knrol M i c h a l e -  
w ic a ,  lat 20, rodem ze Lwowa, spadł z wysokości 
drugiego piętra. W inę wypadku ponosi majster, któ­
ry wysłał do roboty cze'a4nika nie uwiąznnego na 
łinewce ochronnej.

Wycieczka Sokołów czeskich. Z Zakopanego 
donoszn nam: Dnia 1 lipca przybyła tu pociągiem 
rannym pcd wodną p. Nowotnego, chorążego z Vino- 
hrt u, wycieczka 18 Sokołów czeskich wracających 
ze zlotu we Lwowie. Na dworcu oczekiwał miłych 
gości tutejszy Sokół z muzyką miejscową. Umieszczo­
no druhów w lokalu dostarczonym przez prezesa sta­
cji klimatycznej, poczem zwiedziwszy Zakopane udaii 
się  wszyscy gremjalnie do doliny Strążysk. Po połu­
dniu zwiedzili w towarzystwie stacji: Muzeum i*trzn&- 
skie, turtrk i fabryki kuźaickie. Po przenocowaniu, 
wyruszyli dnia 2 lipca rano z przewodnikiem Bart­
kiem Obrachtą przez Zawrat do Morskiego Oka, gdzie 
zatrzymają się na noc w schronisku a następnie przez 
Polski Grzebień d trą do Szmeksu, skąd k oleją prze:
0  dero erg wrócą do Pragi. Razem z Sokołami czeski­
mi przybyli także dwaj Sokoli z Poznania

Straszac Morderstwo, z Łopatynn donoszą: 
Onegdaj wieczorem w Uwinie 22 1-tni srn w łiścia- 
ninn L itocki, zabił siekierą swą ciotkę 30 letnia An­
nę Jopekową, swego brata etryjecznego oraz 12-le- 
tnich Wasyla i Jana Demetruków. Rwnnie przez za­
mordowanych czereśni, w parowie ojca ebrodniana, 
miało być przyczyną okropnego czynu. Zbrcdniarza 
aresztowano.

R R A K O W  4  lipca.
Prof. d r P lr io lf  T rztb ick y  prymarjusz s pitolą 

św. Łazarza, od trzech tygodni poważnie zachorował.
Bada miejska odbędzie posiedzenie w ponie­

działek dnia 6 b. m. o godzinie 5 pó południu.
Komisja inwestycyjna na posiedzeniu piątko- 

wem pod przewodnictwem I wiceprezydentr dr. Leo- 
pownęła uchwałę przedstawić Radzie miejskiej wnio­
sek przebudowania gm aihu starego teatru w ed łig  
planu opracowanego przez radcę budownictwa p Ta­
deusza Stryje&sklego.

Gmach nowy nreśoić będzie na parterze sklepy 
na cukiernię i  restanrację na pierwszem piętrze mie­
ścić się mają d w e  snle z tych jednn objętości 360  
m. kwadr, i d rag i mniejsza ia  160 m. k rradr. P ię­
tro drugie zajmie krakowskie Towarzystwo muzyczne- 
za czynszem rocznym, wreszcie trzecie piętro na ze- 
wnątiz przeznaczone będzie na mieszkania.

Gmach przebudowany zostanie kosztem 2 6  000  
koron. Budowa rozpocząć się m. we wrześniu b. r.

Losowanie sędziów przysięgły oh IV. ladenojł 
sądu krajowego karnego, odbędzie się we czwartek 
dnia 9 b. m.

Z opary Na tydzień przyszły ztpowinda dyrek­
cja opery program obiecujący i wysoae interesujący. 
We wtorek dane będą „Pajace" z p. Bandrowskim 
który panję Tonią śpiewał we Frankfurcie (nnd Me­
nem) z olbrzymiem powodzeniem przeszło 100 razy. 
We wtorek też dany będzie H r akt „Strasznego dwo­
ru1 z p Didurem, który odśpiewa par‘ję  Zbigniewa
1 p. Tarnawskim w partji Skołuby. Hanną będzie p. 
Bohuss, zaś Jadwigą p. Frenkel. We środę popular­
ne przedstawienie operowe (po cenach dramatu). D a­
ną będnie opert „Carmen" z p. Frenklówną w pnr- 
tji tytułowej. We czwartek poraź ostatni „Lohengrin", 
W s ibotę poraź pierwszy śpiewa p. F.oriański w  
„Żydówce", w której pnriję knr ynała odśpiewa p. 
Didur.

Na budowfl szpitala JiibiUuiziwegC' Bon.fratror 
w Krakowie zł żono w dnlezym ciągu następujące 
ofiary P. T. Admini-trncja „Czasu" 115 k. Gmina 
izraelicia w Podgórzu 100 k., ks. dr A. S w  Kra­
kowie 18 kf, Reim i  gp. 10 k., Albma G5tz-Okocin* 
eka 200 k., Zofia Gótz Okocimska 100 k., Zosiulka, 
Jaś, Liii, Maryjka, Toni Gótz Okocimscy 10 k., D y­
rektor R'issknecht 10 k. Amanda Jórs 10 k., F . 
Gusehinger 10 k.

Z uczuciem serdecznej wdjięcznośc dla czcigv  
dnych ■ fiarodawców potwierdzając odbiór n.żej wy­
mienionych datków ośmielam n ę  nadmienić, że w o- 
statnieb czasach wpływy prawie zupełnie ustrły, a 
rozchody są ogromne. Do Gnh więc wszystkich, któ- 
izy współczują celom nabzym by budujący się dom 
zdrowia oddać jak najrychlej do użytku publicziego, 
oumielam eię zwrócić z najpokorniejszą prośbą: daC 
grosi ofiarny na szpital n u z  nowy tak p oirzebny dl* 
stale się  zwiększającej liczby b!edcych chorych.

Fr L aetis Bornatek, przeor.
Wydział to c  Elsuterj 1 zawiadam a członków, 

że w niedzielę dnia 5 b. m odbędzie eię zwiedzanie 
katedry Wawelskiej pod wodzą fachowego przewo­
dnika. Pankt zborny, lokal Towarzystwa ul. Zwie­
rzyniecka 1. 34, o godzinie 4 popołudniu. Wieczorem 
zwykłe posiedzenie z odczytem. Goście członków mile 
widuani; obcy którzyby chcieli zwiedz:ć Kitedfę ra­
zem z Towarzystwem, zeuhci, zgłesić się w n edzielę 
Ti lekaiu Towarzystwa o godzinie 4 popołudniu do 
sekretarza

Koncert popularny „Harmonji" odbędzie bię v  
najblż-zą niedzielę w razie pogody w Parku dra

, Torby,
Necessery, Płaszcze gumowe, Peleryny

poleca Skład bie*izpy i Kapeluszy męskich

Zdzisława Zdanowicza
Kraków, ul. Sławkowska 3, Hotel Saski.
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Jordanu. (Mońkowie Towarzystwa, którzy niecili wkład 
kę całoroczną (2 kor. 40 h a l) mają wstęp wolay.

Przypominamy, 4e dziś w niedzielę odbędzie się 
wycieczka Tow. drukarzy krak. „Ognisko" na B ie ­
lanach. W razie niepogody wycieczka cdbędzie się 
W najbliższą pogodną niedzielę.

Nadużycie władzy, w  piątek wieczorem grono 
młodzieZy rozbawionej przechodziło rynkiem w pobli 
ta  odwacha głównego i śpiewało gbśno. Oficerowi, 
który miał dowództwo straty nie podobała się weso­
łość młodziety, wysłał więc do nich kołnierza, z sn- 
rowem napomnieniem, aby przestano śpiewać. Upo- 
mnieni odpowiedzieli kołnierzowi, te przestrzeganie, 
aby nie śpiewano na ulicach naleky nie do oficera, 
nie do władzy bezpieczeństwa, a następnie weszli do 
pobliskiej restauracji. Przypadek zdarzył, te po chwili 
przechodziło tą snmą drogą kilku młodych ludzi, nie 
należących zuptłnie do poprzedniego towarzystwa. 
Oficer rozgniewany odpowiedzią wesołych młodzień­
ców wysiał patrol z rozkaiem aresztowania ich — a 
patrol w braku tamtych „niegrzecznych", zwrócił się 
do przypadkowo jrzechodrącjoh i zaaresztowała za- 
pełBie bezprawnie p. J. P. snplenta gimnazjalnego. 
Aresztowanego zatrzymano na cdwachu 2 godziny i 
uwolniono dopiero za interwencją dyrekcji policji.

Tow. „Polska sztuka stosowana" prosi nns o 
podanje do wiadomości, te członkowie jego mogą się 
zgłaszać po premiom (2 gi zeszyt „Materjałów*) zn 
okazsnitm biletów rocznyth, do Towarzystwa (Wolska 
14) codziennie ed 11 tej do 1-ej. Tam również o tej 
samrj porze oglądać można zbiory Towarzystwa, na­
bywać i zamawiać kilimy, według wzorów przez To­
warzystwo dostarczanych wyrabiane.

Sprawozdanie szkoły szermierki porucznika 
Fel.kea Nowotnego z roku 1902/3.

Eok szkolny rozpoczął się 1 września 1902 r. i 
trwał do 30 czerwca 1903 r.

Lekcje odbywały się między godził % 6 rauo a 
7 wieczór.

Na kursa zwyczajne (płttue) zapisało się 95 u- 
cznićw, na knrsa nadzwyczajne, t. j. bezpłatne 72 
uczniów. Najstarszy z uczniów liczył lat 43, najmłod 
szy lat 10.

Ogólnie, udzielił nadpor. Nowotny lekcji pojedyń- 
czych 1260, lekcji zbkrowych 732.

Elub szermierzy liczy członków 67 ; w klubie ćw i­
czono pod kierownictwem nadper. Nowotnego codiien- 
n e m ędzy 7 — 9 wieczór z wyjątkiem niedziel i świąt.

Podczas niecbecncści kierownika szkoły i klubu 
F. N ow ctiego w miesiącu czerwcu i po części w ma­
ju zistępował go długoletni i nsjlepszy uczeń Józef 
Sielawa.

W klubie szermierzy idbywały się dwa razy na 
mieś ąc większe assauts, oraz cdbyly się 3 popisy 
szermierskie z urozmaiconym programem, ćwiczeniami 
w grupach i w o lim i assauts tak członków klubu 
jak r uczniów zzkdy aa szable, tlcrety i szpady

Z początkiem maja kierownik szkoły nadpor. No- 
wolny trał udział w turnieju wojskowym urządzo­
nym przez ifieertki klub szirnjerzy 1 otrzymał w 

grupie mistrzów dwa złote medale (raz srebrny pu- 
har jako dar honorowy ogólnego oficerskiego klubu 
szermierzy.

Przez lipiec i sierpień pozostaje Bzkoła zamknię­
tą, z dniem 1-go września rozpoczynają się nowe 

kursa
Kradzieże kolejowe. Policja krakowska czyni 

dochodzenie, czy kradziełe dokonane na linji kra­
kowskiej nie stoją w związku z kradzieżami na linji 
stanisławowskiej.

Doszło de wiadcmości, że hrabina Feetetie s z Wę­
gier wniosła zażalenie, iż na linji kolejowej W edeń- 
Ponteba-Florencja, przed miesiącem zginęły jej z ku­
fra kosztowności, wartości kilku tysięcy koron.

Wskutek reklamacji, dyrekcja kolei włoskiej od­
szkodowanie wypłaciła.

Kri dzież rowerów. Policja aresztowała wczoraj 
W ładysława W ankitgo, djetarjusza z Niepołomic za 
kradzież awóch rowerów na szkodę posłańca tele­
graficznego i ucznia Maternowekiego w chwili kiedy 
ten zajęty był nadawaniem listu na poczcie głównej. 
Eowery W snkie zastawił u Angelusa.

N EKR O LO G JA .
Witold W i t e k ,  kandydat notaTjalny, zmarł w 

Tarnowie przeżywszy Izt 36.
Z Piaseckich Świętosława P o t u r a l s k a ,  żona 

księgarza i drukarza w Podgórzu, po długich a cię­
żkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentamr zmar­
ła dnia 3 lipca b r przeżywszy lat 34. Pognęb  
odbędzie się w niedzielę dnia 5-go b. m. o godzinie 
5-tej po południu z domu przy ul. Krakusa 1. 15 w 
Podgórzu na cmentarz. Nabożeństwo żałobne cdbę­
dzie się w poniedziałek dnia 6 lipca b. r. o godzi­
nie wpół do 9-tej rano w kościele parafjalnym w Pod­

górzu,] _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

G a b r y e l i b i  ( K r a k ó w )  kupuje, spriedaja
1 najmuje -  fortepiany, pianina 1 haimonje -  
krajowe i lagianiesne — nowe i pnegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertiar teatru miejskiego.
W niedzielę 5 lipca- „Onegin", opera Czajkowskiego. 
We wtorek 7 lipca : „Lohengrin" B. Wagnera.
W e środę 8 lipca : „Carmen" Bizeta.

TELEGRAMY.
Przes lenie zażegnane.

Wiedeń 4 lipca. „Fremdenblatt" donosi Pre­
zydent ministrów dr Koerber był wczoraj o g. 
l  po południu u cesarza na dłuższej audjeucji. 
Uważają tę audjencję za korzystny punkt wyj­
ścia z a k o ń c z e n i a  p r z e s i l e n i a  i s p o ­
d z i e  w a j ą  si  ę,  że  o n o  w k r ó t c e  b ę d z i e  
z a ż e g n a n e .

Nowy Ban.
Wiedeń 4 lipca. Nowy ban Chorwacji Teodor 

Pejacewicz złożył dziś przysięgę służbową w rę­
ce cesarza.

Autoryzacja 00. Salezjanów.
Paryż 4 lipca. Senat zebrał się wczoraj o g. 

10 wiecz. na posiedzenie celem obradowania nad 
ustawą w sprawie autoryzacji Salezjanów.

Senator BerriDger oświadczył się za autory­
zacją, ponieważ Salezjanie nie zajmują się ani 
polityką ani interesami, lecz wyłącznie wycho­
wywaniem młodzieży.

Prezydent gabinetn Combes zarzuca Salezja­
nom kosmopolityzm. Twierdzi, że zajmują się in­
teresami, a nie troszczą się o powierzone im 
szkoły, tylko pracują dla siebie Nie żyjemy 
więcej w czasie — powiada — w którym ha­
bit zakonnika był dla nas symbolem cnoty. Nasz 
wiek sceptyczny nie wierzy więcej w spontani­
czne powołanie religijne.

Państwo nie powinno odstępować swych obo­
wiązków humanitarnych przedsiębiorstwom pry­
watnym. Kongregacje są obecnie anachronizmem, 
ponieważ nie znajdnją więcej usprawiedliwienia 
w wierze.

Motyw powołania religijnego często nie jest 
niczem innem, jak interesem prywatnym. (Pro­
testy na prawicy). Musimy — zakończył — od­
rzucić podania o autoryzację stowarzyszeń, k tó­
re mają charakter przedsiębiorstw przemysło ' 
wych albo handlowych. (Oklaski na lewicy).

Obrady po północy przerwano.
Sprawy Serbskie.

Białogród 4 lipca. W mowie, wygłoszonej 
przez króla Piotra na obiedzie dworskim, stwier­
dził on, )ż jedność zgromadzenia narodowego z 
życzeniami narodu serbskiego wywarła tak silne 
wrażenie, że Europa patrzy dzisiaj z szacunkiem 
na Serbję. Rozpatrnjąe się w przyszłości Serbji, 
król wskazał konieczność ekonomicznego rozwoju, 
poprawę położenia finansowego i rozwój armji.

Białogród 4 lipca. Król mianował członków 
nowej rady stanu. Prezesem jej jest mianowany 
jen Sawa Gruicz, obecny poseł serbski w Kon­
stantynopolu, dawniej w Petersburgu, jeden z 
przewódców partji radykalnej; wiceprezesem Ra- 
dowicz, członkami: Pasicz, Wuicz, Simicz, We- 
limirowicz, sami radykaliści. Oprócz nich weszli 
do składu nowej rady stanu: pięciu radykalistów, 
trzech liberałów i trzech byłych postępowców.

Katsstrofa kolejowa.
Rzym 4 iipca. Pociąg ekspresowy, który wczo­

raj o godz. 2 m. 49 pop. odjechał stąd do Pizy, 
zderzył się na stacji Montalzo z drugim pocią­
giem, przyczem 6 osób zostało bądź ciężko, bądź 
lekko poranionych

Fanatyzm muzułmański.
Algier 4 lipca. Jak  donoszą z Marnia, pewien 

członek z szczepu Mohaja strzelił z pistoletu do 
Mutly mahometa, kula nie trafiła jednak. Spraw­
cę zamachu natychmiast ujęto, oblano naftą i 
spalono

Lwów 4 lipca. Wiceprezydent Rady szkolnej 
kraj. P ł a ż e k  wyjechał do kąpiel.

Wiedeń 4 lipca. W dyrekcji budowy kolei 
otwarto wczoraj oferty na dostawę 3 mostów 
zwrotniczych dla lokomotyw kolei Sambor-gra- 
nica węgierska. Ofert było 13 a opiewały one 
na następujące sumy: Firma B r e d t a  w O t t y -  
n j i  55.642 k., fabryka w Zoptau 57.679 kor., 
zarząd fabryk arcyksiążęcych w Cieszynie 58.220 
k., Wagner w Wiedniu 63.490 k,, Miirhy, Bro- 
mowsky i Schulz w Pradze 61.900 k., fabryka 
S a n o c k a  52.386 k., fabryka w Audritz 73.470 
k., T-wo akcyjne Simmering 74.130 kor., Fauta 
w Pradze 74.220 k., T-wo akcyjne (Breitfeld i 
Danek) w Wiedniu 64.150 k., f i r m a  Z i e l e ­
n i e w s k i c h  w K r a k o w i e  61.152 k., zakłady 
Witkowickie 61.050 k

Ceny targowe z dnia 3 iipca.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 15-40 do 16-50 kor., pszenica 
węgierska od — -—  do —- — , żyto krajowe 12'.->Odo

13-90, żyto węgierskie od — -— do —-—. jęczmień 
od 10-90 do 11-10, ow ies z opłatą akcyzową od
12"20 do 13-— , groch od 16-50 do 24*50, tatarka 
od 13-50 do 14 80, proso od 11-— do 13- — , fa­
sola od 18-— do 26-50, ja g ły ' od 18-— do 22 — 
siano od 6-40 do 6-60, słoma od 4 40 do 4 60; 
koniczyna od 6 80 do 7 -20, ziemniaki za hektolitr
4-40 do 4-80, jaja za kopę od 2-40 do 2-80, masłe 
za kilogram od 1 ’40 do 1 8 0 ,  masło za garniec od
5 -— do 6-50, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— do 176-— , Okowita na 75° od — ■— do 136- — , 
Kukuradza za 100 klgr. od — do 14-40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od — do — • — . Wykm 
za 100 klgr. od — •— do — • —. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od — •— do — •— . Koni­
czyna nnsienna biała za 100 klgr. od — •— dm 
— . — . Tymotka za 100 klgr. od — — do — • — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od — — do — ■—

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 4-go lipca. — (Giełda popof.). — Godzina 3-— 

Marki 117-30 R enta majowa 100-35, Węg. renta korono­
wa 99-30, Akcje austr. zakładu kredyt. 659 75, Akcje węg 
781-—, Akcje Anglobanku 276-—, Akcje Uniobankn 524-—  
Akcje LSnderbankn 4 1 1 —, Akcje kolei pauflt. 667-80 Lom­
bardy —•—, Akcje fabryki broni 347 —, Akcje tytoniowe 
853 25, Akcje Alpiny 368 — Losy tureckie 181-75, Ruble 
£ 5 8 —.

Cukier (spok.) 10-53, 
Ita  niezmieniona.

spirytus (lepszy) 4160,

Berlin 4-go lipca — (Giełda wieczorna). Anstryackie 
Akcje kredytowe 211-75. Towarzystwo dyskontowe 188-26

n a d e s ł a n e .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialno id .

peleryny ZaHopatistye.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i dam skich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e u d z ł i s k i ,  Z a k o p a n e  

K a r l s b a d .  (Alte W iese „D rei Staffeln")

D r  W . M aleszewski
b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Jigiel- 

lonskiego ordynuje jak lat ubiegłych. 1 1 1 5

I Sirołin 1591

do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy. 
Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych 
na płuca przy chronicznych katarach organów od­

dechowych, skrofułach, influenzie.
Prawdziwy tyiko w oryginalnych flakonach.

Dr pchał SliwtifeHi
ordynuje w  K a r l s b a d z i e .  — 
Miihlbrunnstrasse „Konig von Preussen“.9 9 "

1151

N auczyc ie lka
rutynowana, Niemka, przyjęłaby od początku ro­
ku szkolnego (od 1 września 1903) panienki u- 
częszczające do szkół wyższych na mieszkanie. 
Opieka zapewniona. Konwersacja niemiecka w 
domu bezpłatna. Bliższa wiadomość w admini­

stracji „Głosu Narodu". 1480

Kuch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne 

n a  s t a c j i  K r a k ó w
wakny od dnia 1-go m aja 1903 roku

w edług ezasu środkowo-europejskiego.
Odchodzą z Krakowa:

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6 '43 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2‘49 pp.
pospieszny o godz. 8"38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10*55 wiecz.

Do Ośwlęclmln
osobowy o godzin. 4 30 r. 
osobowy o godz. N 5  pop. 
osobowy o godz. 7-55 wiecz.

Do Tarnown I Stróż
osobowy o godzin. 6*15 w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 83 0  rano

osobowy o g. I -30 w poi1 
osobowy o godz. 7"40 wiecz-

Do Nowego Sącza
osobowy o godz. 9*02 rano 
osobowy o god. 7"55 wiece 
osobowy o godz. !l"40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5-29 rano 
pospieszny o godz. 7 18 r. 
błyskawiczny o g. 2-31 pp. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. w.

Do Wnrszawy *
osobowy o godz. 5"29 tranc 
osobowy o godz. 9"20 rano* 
osobowy o godz. 6'40 wiec

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
Handel żelaza.— Kraków'— Sukiennice. 1208
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•. KURS PRYWATNY
J achuakowośii państwowej ! buchalteryl

pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
insędnika rachunkowego, przeniesiony

z ulicy Basztowej

Y na ulicę Kopernika Nr. 8.
v N auka zwięzła, pewna, w kursach 

zbiorowych i pojedynezo — Dla Pań 
osobne godziny. — Dla zamiejscowych 
odrębny system nauki. W arunki bard sn 
orzyiitępne, dla niezamożnych bezpłatnie 

1643 10 30

?b W Krakowie^
p o le c a  się

B  HOTEL POLSKI
blizko kolei

prsy ulicy FloryaAskiej
)  (obok  b ra m y  F lo ry a ń s k ie j) .

Posiada pokoje od najwykwintniej 
eutyoh do najskrom niejszych; cen' 

^   bardzo przystępne.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie.
N ajw iększy zby t H erba ty  w k ra ju .
Gdzie niem a proszę pisań w prost. 1204 9 0

V. funtowa pa­
czka : 1 k., 1 k 
20, 1-40, 1 60 
i wyżej.

I n d o - Ceylonaks
doskonała: 1 k 
30 i 1 k. 70.

Okruchy: 70 h
80 k ., 1 k. i 
1 k. 20. 

W szystko W ags 
Netto funt cłowy 
czyli 500 gramów, 
nie zaś 420 gr 
W agi rosyjskiej
0 20% mniejszej 
Proszę wszędzie
1 zawsze żądaj 
Herbatę Mouopo!

z Rączką

 -----       U,

Najlepsze Łygieniezne paryfekie*}

TOWARY GOMOWE i
do celów san itarnych  i

polecają 1193 (

R e l m  i  S p ó ł k a j
Rynek 37, Kraków, Linia A-B, j 

S Cenniki darmo. W ysyłki dyskretna

- O O C ? 0 0 0 - 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0o

\

ceny/

U w a g a !  Na miejscu znajduje się( 
) telefon Nr. 469 do użytku Gości, 

tak w obrębie Krakowa jak  i do ' 
wszystkich głównych m iast całej ( 

Austryi. 102

J ó z e f  Nowak
dawniej 1817 1 4

M. DOEJfING,
fryzyer m ęśkii damski oraz skład 
perfumeryi, Kraków, Rynek gł.
1 7 , poleca się PT. Publiczności.

SZCZAWNICA.

jo le ea  słoneczne, ezyste p o k o j e  po­
jedyncze i dla rodzin, z Wiktem zdro­
wym po bardzo przestępnej ceuie. 
___________  1293 10 'lO____________

U D  o  s i a l o y c i a .  
B R A Ł I O Ś Ć

*  ogrodem warzywnym i owocowym. 
Dom mieszkalny o 4-ch tbikacyacb, 
budynki gospodarcze w dobrym stanie. 
Cena 9500 koron, z czego połowa mo­
l e  zostać przy hipotece. — Realność 
"ta może być wydzierżawioną. — W ia­
domość. w  handlu J . Woyciechowskiego

tli. Szpitalna L. 19. 17312 6

Zadziwiająco tanio!
Pierścienie, Łańcuszki, Zegary.

Proszę żądać cennika gratis 
i opłatuie. 

L e o p o l d  M a y e r  
ck. sądownie zaprzysiężony 

rzeczoznawca.
Wlen, XIV.. Mariahilfer- 

strasse  187. 1394

O o s p o d a r z
obznajomiony d bladnie z gospodar­
stwem i lasowoscią, potrzebny zaraz. 
W ynagrodzenie 200 do 300 kor. i ordy- 
narya. według uzdolnienia. Odpisy świa­
dectw  pożądane. — Nie uwzględnione 
mgłoszenia zostaną bez odpowiedzi. — 
"Zarząd Dóbr Głobikowice p. Brzostek.
* 1730 3 9

~  Zakład fijakierski
skłaaatąc} s ą z 4 rech dorożek, z po 
wodu śmierci właściciela, j e s t  d o  
m p r z e u a u i a .  — B liż,za wiadomość 
u lica  Karmelicka L. 21. lf>09 4 8

A  K  C  Y  E
KRAKOWSKIEGO TRAMWAJU ELEKTRYCZNEGO
stanowiące dobrą loltacyę z powodu stale rosną- g  

cycli dochodów Towarzystwa, poleca po 420 K. O

KANTOR WYMIANY BRACI EIBENSCHOTZ
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  L. 5 . 1102

Bliższych wyjaśnień udzielamy chętnie listownie. =
W ydaw nictw o G azety  Losowań i H andlow ej „Merkury". P ren u - __
m erata  roczna z bezpłatnym „R ocznikiem  finansow ym  K. 3 .6 0 . O  
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Puazukuje kię

A G E N T Ó W
Jo msprzeiaiy maszyn J) szycia.

Pensja 720 K. rocznie i prowizja. 
Kaucja bezwarunkowo wymaga­
na. Zgłoszenia pod „ 7 2 0 “. do 
Administr. „Głosu Narodu“ za 
okazaniem kwitu. 1793 2 3

Z a k ła d  le c z n ic z y  d la  n e rw o w y c h  

a lk o h o lik ó w  i f iz y c z n ie  

w y c z e r p a n y c h

4 o t  >  vvV ^

\ \ £

Ceny peusyouatów 
oprócz kosztów kuracyi od 5 zlr. 

wzwyż. — Prześliczna i spokojna miej­
scowość. — Prospekty darmo i oplatnie przez Dyrekcyę.

MIESZKANIE
frontowe na I I  piętrze przy ul. Sto­
larskiej 13, złożone z 4 pok< i, kuchni 
przedpokoi i nyży , nadające się dla 
adwokata, lekarza i t. p. od paździer­
nika d o  > i y n » j ę r i % .  Wiadomość 

w miejscu. 1797 3 4

Zawiadomienie dla kupujących Salami.
Pozwalamy sobie zawiadomić S /a u o rn ą  Publiczność, że i lego roku jak  

i la t poprzednich, będziemy sprzedawali nasze w naj epszej remonie, siarę i o 
znanej dobroci S A L A M I  i w interesie S/.anowuych Odbiorców zwracamy 
uwagę, 7.e k a i ( l «  s / , t u k a  n a  z n a k  i  o  n i c  j e s l  ł‘a ł*7 i>  » v a n ą .  
j e s t  n ie b ie ]o n y m  sz n u r k ie m  i p lo m b ą  na  k tó r e j  w y c iś n ię ią  
j e s t  n a sza  z a r e je s tr o w a n a  m a r k a  z. k o tw ic ą  op atrzona .

Upraszamy dla uniknięcia pomyłki o zwracanie przy zakupnie 
uwagi na naszą m a r k ę  z k o tw ic ą
HERMAN HERZ Synowie, BUDAPESZT.

ZASTĘPSTW O: L e m  S c h il le r ,  K ra k ó w . 1671 3 9

i Z R A N I E N I A Ikażdego rodzaju winny być przed Jakimkolwiek zanieczyszczeniem ochro­
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo eiężką 
ranę zamienić się może. Od 40 la t znau- maść ściągająca, zwana 
„Prager Haussalbe', okazała się do tego najstosowniejsza. — Haść ta 
utrzym uje ranę czysto, ochrauia takową, łagodzi zapaleuie i ból, działa 

ochładzająco i przyspiesza zabPźuieuie. 1065 6 15
| C  P r z e s y ł k a  c o d z i e n n i e .  ' 9 S  

Za nade-łaniem kor. 3 16 za 4/1 puszki, kor. 3 36 
za 6/2 puszek, alb > k. 4 60 za 6/1 p. i 4 96 k. za 9/2 p 
franco do wszystkich stacyj austr.-węg. monarchii.

Wszystkie części opakowania noszą prawnie 
deponowana markę ochronna.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :
B . F R A O K E B  c. i k. dostawca Dworu —

Apteka „pod czarnym orłem", PRAGA, Mała Strona, róg ul. Neruda 203. H  
Składy w aptekach Austro Węgier, — W Krakowie w znaczn. aptekach. H

f

Najlepsza pasta do podłóg

Naj podatni ej sza! Najwytrzymalsza!
Natomiast w użyciu najtańsza! 16(4 4 5

N

Od a* .zien daw na ze  swe* dobroci i  zapachu znaną praw dziw ą

H E R B A T Ę  R u S Y J S t Ą
•sf-wn majowego poleca H A N D E L  878

W. 2,
W  B R O D A  G i l  n a  pogran iczu  ro iy jsk łe n .

}  2“ !  „FAMILIJNEJ" b. dobrej . . . . . .  Zh. 140
Ł w  * 0 8 *AA,U w or7K- opak., najlep. . . „ 2 60
1  font „IMPERYAL" cesarskiej w oryg. opak................................ n-60
nawa* (?rvrn£M° Wn z .n*jloPa* herbat kwiatowych . . .  ” 120KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . . . . . . .  m 9-

„Dla myśliwych"
szczenięta psów gończych z doskonu- 
łego gniazda ma do s p r z e d a n i a :  
R. S c h w a r z  Żegiestów. 1759  ̂ 2

Cukiernia Aleksandra Sołtykowskiego
w  T a r n o p o l u

przyjmie zaraz d w ó c h  u c z n i ó w
z dobrego domu do praktyki. 1666

miejsca
do zarządu domu na wsi Jub w mie­
ście, umię krawieczyzuę i szycie białe. 
Zgłoszania do Administr. „Głosu N a­
rodu" pod literam i „W. F .“ 1794 2 3

Maturzysta gimnazyalny
pryw atuie się uczący, poszukuje lokeyf 
na wsi lub w miejscu. Kraków poeta 
restante „W. D." za okazaniem kw ita  
inseratowego z duia 2 lipca br. 1801

MŁODZIE MED
z ukońezoną niższą szkołą realną, nie 
mogąc kończyć studyów z powodu bra­
ku funduszów, p o sz u k u je  z a ję c ia
przy gospodarstwie. W ym agania bardco 
skromne Łaskawe zgłoszenia pod W .  
do Administracyi „ G ł o s u  N a r o d u " .  

1689 8 5

pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na s k ł a d z i e  
wielki wybór gotowych 
pomni ków z piasko­
wca, marmuru, granitu 

i  labradoru. io67
Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 

tak i na prowincyi
według własnych lub do­

starczonych rysunków.

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo kąpielowy i klimatyczny w Galicyi

(stacya kolei „Iwonicz").
Szezawy słono-jodowo-bromowo i żelazi-te, najsilniejsze w Europie. Poło­
żenie górskie, 6lO r m. nad p. m. Z a lład  otoczony 600-morgowym la se m 1 
szpilkowym. — Ś r o d k i le c z n ic z e ;  W ewnętrzne użycie wód ze źródeł 
K arola i Amelii, k ąu e le  słono-j dowe, słono-gazow e (jak  w Nauheim ie), 
borowinowe i igliwjowe, hydroterapia, masaż, gim nastyka lecznica, le żenię-^

elektrycznością.
W s k a z a n ia  le c z n ic z e ;  Zołzy (scrophulosis) we wszystkich postaciach,1 
choroby kobiece, gościec dua, kiła, choroby kości i stawów, choroby skóry 
i wogóle wszystkie choroby, w ym agając: przyspieszenia i pobudzenia od­
nowy materyi. Urządzenie Zakładu wzorowe, mieszkania wygodne, e le k try -■ 
cznie oświecone, wodociągi, woda do picia źródlana. Msza św. codziennie, 
w kaplicy zakładowej. W yborna muzyka. Poczta i  telegraf w Zakładzie.

Lekarze Zakładu: I-szy Dr. Józef W ernicki i  Dr. Ju lian  Staniszewski, 
a oprócz tego 5 lekarzy wolnopraktykująeych. D la wygody gości Zakład 
utrzym uje na stacyi kolejowej „Iwonicz" spedytora Bocka, Sezon kąpielow y-! 
od 20 m»ja do koiW  września. W  1-szym sezonie do 20 czerwca"! S elm 
od 20 sierpnia mieszkania tińsze. Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa 
ubóstwa, udziela się tylko w i szym i 3-eim sezonie.

Zamówienia na mieszLania wodę mineralną, sól, łu g  i nammł przyjmuje 
i w sjelkieh wyjaśnień udziela: D y r e k c y a  Z a k ła d u  7  <lr o j  o w o  
k ą p ie lu w e g u  w  Iw o n ic z u . 1049 8 8

O s t r z e ż e n i e .  *
Niemieccy fabrykanci sprzedają w Krakowie JO

niezgrabne naśladowanie

„Patentowanego gorsetu Radical" •
C i, jak  inni fabrykanci, znając doskonałość 

Gorsetu Radlcal, próbują więc celem oasalen ia  ^  
kupującej Publiczności fiszbiny w kibici tak 
uwidocznić, jak  w oryginalnym Gorsecie Radlcal.

Celem wyjawienia tego oszustwa, zmuszony 
jestem  oświadezyć Szan Publiczności, że pa­
tentowany Goroot Radlcal wykonany jes t z Jo 
dnej sztuki bez żadnego szwa i w  każdym 
gorsecie je s t wytłoczony stempel

© „ C O R S E T  R A D I C A L *
V  f i o r s e t  Bad i cal jest do nabycia tylko »

:  HERMANA PIESENA
N  w K rakowie . ulica Grodzka L. 4.

Gorset Radlcal jest we wszystkich pań jtwaoh patentowany i  wielokrotnie 
0  odznaczony. 1693 8  4  M

M N M N N W H N M M M M
:
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Główne zastępstwo i skład na Galicyę zachodnią

F A T T I N G E R A  S U C H A R Ó W
dla psów  i t. p. w yrobów

R E IM iS P Ó łK A
R y n e k  3 7  K R A K Ó W  L in ia  A -B

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A .
w wielkim wyborze. 1492

PrZj rząjy gimnastyczne, Hamaki, Huśtawki ogrodowe,

Piłki ręczne i nożne, Tornistry dla turystów, f
Pasty, Kremy do kolorowych 

i czarnych bucików. 
Buciki tennisow e i gim nast. 

K A L O S Z E .

Nowość: Pastele oiejne Raffaelli. S a ta iu g i  polne, B lo k i  do szkiców, P a r a s o le  dla Lawn-Tennis i Krokiety, _
Farby Olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. Nece88ery i Rzemyki ^oSóżn?,^Flaszki i Kubki do Kręgle i Kule do tychże, ft 

Przybory i wzory dorysowania i malowania podróży, Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli. Kula i Kije bilardowe.R
Szczoteczki do zębów i paznogei. —  Grzebienie, 
Lusterka, Gąbki toaletowe. —  Puszki i Łabędzik! 
do pudru. —  Rozpylacze do perfum. —  Wszelkiego 

rodzaju przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie i Fr. Pulsa 
W Warszawie oraz francuskie i angielskie. 

Wody kolońskie i Perfumy z fabryk krajowych, 
francuskich i angielskich.

Wanny, Miednice, Poduszki gumowe, 
W yro by  kauczukowe i gumowe do celów| 

chirurgicznych i sanitarnych. £> 
Z a b a w k i i L a lk i gumowe. {,

Najnowszy i najtańszy

t a l  po Krakowie
wydała 1502

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wlad. Miłkowskiego
ul. św. Jana 6 (Hotel Saski)

pod tytułem :

Informacya
dla

zwiedzających Kraków.
Cena 20 halerzy.

Tamże wyszło świeżo dzieło pod ty t .:

KRAKÓW ŚWIĘTY,
I . W A W E L .  Kated-a. Zamek. Bl- 

•kapitws- II R Y N E K .  
Oprawne ozdobnie. Cen° 3  k o r o n y .

B e z p ł a tn i e
wysyłamy na żądauie obszerny CENNIK 
obejmujący książki treści popularno 
naukowej a m ianowicie: książki pra­
wnicze, lekarskie, rolnicze, przemysło­
we, do nauki obcych języków , tanie 
w ydania poetów polskich, książki je li- 
yijne, modlitewne, powieści, książki 
Ola czytelń ludowych i t. d. — Adres:
Kubaczka & Lang, księgarnia

w B ia łe j przy Bielaku. 1813

i
1 zastępstwo 5-tygo‘laiowe poszukuje 
A p te k a  w  Z a k licz y n ie  Z gło­
szenia z podaniem warunków tamże. 

1814 1 4

„ k w a s * '
napój chłodzący 

bezalkoholowy,
=  na sezon letni

poleca 1811

S k ta d  A p te czn y
Karmelicka 15.

200 sztuk rezerwoirów
w najrozmaitszych rozm iarach, w naj lepszym stanie, inne naczynia, kotły 
parowe , motory parow e, to k a rn ie , sikawki parow e, kaloryfery , kompletne 
urządzenia transm isyjne, szyny kolejkowe, wózki, kominy fabryczne, drabiny 
fabryczne, parniki, prasy, ru ry  z flanszami i mufami, schody żelazne, wagi 
pomostowa i decjm alne. i inne maszynowe nrządzenia ma tanio do odstąpienia

E r n e s t y n a  K u l k a
Zakład zakupna Ł  sprzedaży fabry iznych urządzeń i maszyn, Przerów, dworzec 
_____________________________ Morawy.______________________1614 2 3
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SZCZAWNICA
ZA K ŁA D  ZD RO JO W O -K Ą PIELO W Y . 

Pierwszorzędna stacya klimatyczna.
URZĄDZENIA POSTĘPOW E.

Desinfekcya mieszkań troskliwa.
Sezon od 20 maja do 30 września. 820 9 ló

W ody ze znanych ze skuteczności zdrojów Józefiny. 
Magdaleny i Stefana w e w szystk ich  znaczniejszych  
handlach wód mineralnych i Aptekach

Zamówienia na wodę i m ieszkania przyjmuje Dyrekcya  
Zakładu górnego. f . W iśniewski.

♦  l
♦  
♦  
♦  
A
w
♦
♦
♦
O
♦♦
«
♦♦♦
♦
O
♦

parterowy, 4 pokoje, kuchnia, 
strych, ogród duży i mały, w 
śUcznem położeniu, 131/* mrg. 
pola, leżących naprzeciw kolei 
w jednym szeregu, jest do sprze­
dania. 6000 koron może zostać 
obciążone w kasie, Bliższa wia­
domość u Józefa Fechnera w 

Andrychowie 1812 t 2

Im ię

„SINGER4
jest dla

MASZYN DO SZYCIA
skutkiem światowej sławy, jaką 
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabiyk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „ C e n t r a l  B o b b i n “ a nawet pod na­

zwiskiem „ fS in g e r"  ! 1203
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i me zadawalmać się wymijającemi od­
powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa poehodzi od naszej firmy.

SINGER Go. Towarzystwo
A k c y jn e  M a szy n  do S z y c ia
f i  raków  — u lica Szpitalna Ł .  4 0 .

| N | łp  Tarnów, ulica Krakowska Ł. 4/5 .
Nowy Sącz — Jagiellońska.

ff ZlCŁaaniej GRliCyk Chrzanów Rynek.

poszukuje zaraz f o t o g r a f  J óze f  
lid e r  w Stanisławowie. 1816 1 2

flutynmiiy Buchalter
i korespondent

z egzaminom bucbalterycznym, poszu­
kuje posady w Krakowie. Zgłoszenia 
dc Adm inistracyi „Głosu N arodu11 pod 

lit. „A. Z .“. 1818 1 3

Żniwiarka
nowa, wcale nie używana, z powoda 
zmiany upraw y na węższe zagony, tu- 
dz aż r B I E U B  oryginalny fran- 
e .zk i, w dobrym stanie d o  sprze- 

• d a n in .
Zgłoszenia pizyjmoje Zarząd brow aru 

w Trzeinicy. 1815 1 3

Potrzebuje CHŁOPCA
do praktyki, z ukończoną I I  kl. gimn. 
1753 lub skończoną wydziałową 3 3

A N T O N I B U S K I
dom handlcwy, Kraków.

W e wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Reussnera a 
prędkiej i najłatw iejszej nauki językó1- 
obcych bez nauuzyciela, z objaśnieniem- 
wymowy i kluczem, pod ty tu łem :

amouczek
Polsko - Niemiecki k u r .  
w s t ę p n y  (Elementarz).
po 18, 36 i 60 ct. Kurs 
I-szy złr. 1-20, kurs I l-g i 
z łr 2-40.

Polskn-Francuekl kurs I  zy 
złr. 180, kurs II-g i złr 
złr. 4 80. — Gramatyk: 
Posko -Francuski złr. 1-fi 

Polsko-Angielski kurs Is>.v 
złr. 120, kurs I I  złr. 180 

Polsko - Ruski I- szy kui> 
złr. 2'10, kurs I I  złr. 270.

Główny skład w K sięgarni Dra Wład 
Miłkowskiego w Krakowie.

____________ 204 15 26____________

Celujący Uczeń
wyższego Gimnazyum (Sobieskiego) 
przyjm ie lekcyę na czas waka 
cyj. Kraków poste Test. M. K. 1806

Clayton $ SHuttUwoftb £td
F ilia  K R A K Ó W ,  Rynek gł. Ł. 34

polecają na obecny sezon

kosiarki, żniwiarki, żńiw'arko-wiąłzałki Wuotfa, 
grabiarki Tiger Hollingsworth i przetrząsacze

dp siana. mo 5 3
  C E N N I K I  D A R M O  i O P Ł A T N I E .  ---------

Jedyny specyalny dom

gramofonów i font grafów
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1 ?

poleca 1696
Gramofony, Fonografy, płyty i walce 
w bardzo wielkim wyborze i po bardzo 

niskich cenach.
Cenniki na żądanie gratis i frank

j  - w w  w w w w w w  w w  y

Rządowo $ uprawniona

1 1
1677pod firmą:

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  Krakowie, u l ś w .  Gertrudy L .  4 ,

wyrabia pod kontrolę k o m is j i  Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 1 
Krak., poleeone przez toż Towarzystwo

WORY m ir R A L N E  SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshueblersklej,, 
Seltersklej, Vlohy, Maryemhadzklej, Homburg, Kii ilngen, tudzież specyalne 
lecznicze jak: litow ą, bromową, jodową, żelazistą kwaśną oraz w ody1 
lecznicze normalno z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 

cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo, ł g  
W W W W W W W W W W M /W W M A a/W  w w w w w

1lalki jedwabne, wełniane, batystowe D 
1 i kretonowe []

i

ielizna damska, męska i oziernna w wielkim wyborze.
1 CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. 1376

KraUfw J i  j}ey« j Jjśfija SuWettflice

j *o dzień nowości w bluzkach jedwab- 11 
Ji nych, wełmunych i batystowych. f

Wyroby trykotowe 'edwabne, wełniane i bawełniane.
|  Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

W łaścicielka i  wjdavłcr.yni% Jó z e k  Fogosiwwsu Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W  drukarni W. Korneckiego w krtuvuwio.
Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielaku.


